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jajowa narada oszczędnościowa pracowników PKP

Mm irt ID mili* MM
Mistrzowie oszczędności i racjonalizatorzy otoczeni będą szczególna opieka

biblioteka w każdej gminie

WARSZAWA. Dnia 8 bm. na krajowej naradzie 
oszczędnościowej kolejarzy, w której wzięło udział ok. 
400 aktywistów ZZK i przodowników pracy, przedsta-
wieiele KC PZPR ob. Drążkiewicz przewodniczący
głównego komitetu współzawodnictwa pracy w kolejni­
ctwie ob. Popielas omówili zadania kolejarskich mas 
związkowych w systemie oszczędzania i podsumowali 
dotychczasowy dorobek współzawodnictwa pracy i syste- 
niu oszczędzania na PKP.

Przedstawiciel KC PZPR 
Prążkiewicz stwierdził m. in., 

z ogólnej sumy zaplanowa­
nych 115 miliardów oszczędno- 

10,3 miliarda zł wyg°spo- 
^rują kolejarze. W setkach 
^^rad oszczędnościowych pra- 
cownicy kolejowi podjęli do­
datkowe zobowiązania, pod­
wyższając tę sumę o dalsze 1,6 
Wiarda zł.

System oszczędzania stano­
wi nierozerwalną całość ze 
Współzawodnictwem pracy. 
Największe oszczędności moż- 

wygospodarować przez pod 
Uiesienie wydajności pracy 
°raz przez racjonalne zużycie 
Materiałów. Oszczędności nie 
M°gą w żadnym w^adku ©■d- 
bywać się kosztem uszczuple- 

zarobków, ani świadczeń 
Olejarskich. Dążymy do te- 

aby kolejarz wydajniej pra 
Cuiac, coraz lepiej zarabiał".

Analizując zasady oszczęd 
OJ gospodarki na PKP, ob. 

.rążkiewicz wskazał na ko- 
Meezność przesunięcia części 
^crscneiu 4 o zajęć bardziej 
dedukcyjnych. ograniczenia 
^°dzin nadliczbowych oraz 
dzyspieszenia obrotu wago- 
n$W towarowych i celowego 
Mh wykorzystania.

^a skutek wykonania przed 
Mrrninem trzyletniego planu 
dństw owego, na kolejarzy 
ładnie dodatkowe zadanie 
dzewiezienia wszystkich po- 
Odpianowo wykonanych pro­
duktów. W związku z tym

bsmM
Poznański

W dniu 2 maja br. objął u- 
^^dowan.e wicewojewoda po- 
ZI*ański mgr Edward Bertold.

Nowy wicewojewoda od 1935 
jest czynnym członkiem 

'^ronnictwa Ludowego. W la- 
aęh 1944—1945 piastował tekę 

J^nistra rolnictwa, a bezpo- 
^dnio przed powołaniem go 

stanowisko wicewojewody 
$°znańskiego pełnił funkcję 
brezega Banku Rolnego.

80 tys. sztuk iaj 
zamrażać będzie codztennie 
^wy zakład w Radomiu 

Warszawa. Dnia 9 bm.
obecności woj. kieleckiego, 

(-Wartą została w Radomiu za 
lnrażalnia masy jajowej.
v Jost to trzeci z kolei zakład 
^odukcyjny tego typu w Pol- 
^co po Gdyni i Krakowie. Zdol 
^ość produkcyjna uruchomio- 

zamrażalni wynosi 3,5 ton 
?}asy jajowej dziennie tj ok.

tys. szt. jaj. Po uruchomie- 
tej tak ważnej dla gospo 

^yki narodowej placówki, zdol 
hość produkcyjna wszystkich 
^kładów podległych centrali 
spółdzielni mleczarsko-jajczar 
‘ ^ich, wyniesie ok. 24 ton jaj 
dennie tj. ok. 550 tys. szt. 
. Zamrażana masa jajowa jest 
ludnym z naszych artykułów 

eksportowych.

należy jak najbardziej skrócić 
czas obrotu wagonów. Skróce­
nie obrotu wagonów o jedną 
godzinę daje możność przewie­
zienia ponad 1 milion ton ła- 
dunków więcej bez powiększe­
nia ilości wagonów, parowo­
zów i personelu.

Prezydent Bierut na uroczystości 
zakończenia pierwszego kursu szkoleniowego

w Centralnej Szkole PZPR w Łodzi
ŁÓDŹ. W dniu 8 bm. w j z historią walki międzynaro-

Centralnej Szkole PZPR w Ło­
dzi odbyło się uroczyste za­
kończenie pierwszego kursu 
szkoleniowego aktywu partyj­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Na uro. 
czystość tę przybyli: przewod­
niczący Komitetu Centralne­
go PZPR ob. Bolesław Bierut, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR ob. Jakub Berman, 
członkowie KC PZPR: kierow­
nik wydziału szkolenia par­
tyjnego ob. Ola Kozłowska i 
kierownik wydziału historycz­
nego ob. Tadeusz Daniszewski 
oraz przedstawiciele Komitetu 
Łódzkiego i wojewódzkiego 
PZPR w Łodzi,

Po zapoznaniu się z życiem 
i pracą uczestników kursu, ob. 
Bierut życzył absolwentom, by 
pogłębiali i przekazywali in­
nym zdobytą na kursie wiedzę.

Dyrektor szkoły ob. Bu­
dzyńska omówiła obowiązki 
kadry partyjnej po czym w 
imieniu absolwentów kursu 
przemówił ob. Skrzyński. 
Stwierdził on. iż pierwszy kurs 
szkoleniowy PZPR spełnił 
olbrzymie zadaitie. „Przyby­
liśmy tu do szkoły, jako człon­
kowie dwu partii. Opuszcza­
my ją zjednoczeni ideologicz­
nie. dzięki opanowaniu pod­
staw teorii marksistowsko-le­
ninowskiej. Zapoznaliśmy się

Od 15 maja 

nowy rozkład 

jazdy pociągów
WARSZAWA. W związku 

z wejściem w życie z dniem 
15 maja br. nowego rozkładu 
jazdy pociągów pasażerskich 
na PKP, podróżni, udający się 
w podróż 14 maja, winni w ce­
lu uniknięcia nieporozumień, 
uprzednio dokładnie poinfor­
mować się na dworcach o go­
dzinie odejścia w tym dniu 
pociągów,, którymi zamierzają 
udać się w podróż.

Większą niż dotychczas o- 
picką związek otoczyć musi 
mistrzów oszczędiiości, racjo 
nalizatorów i nizodowników 
pracy. Należy zapewnić im 
pierwszeństwo w korzystaniu 
ze wszystkich praw pracow­
ników kolejowych

Przewodniczący głównego 
komitetu współzawodnictwa 
pracy w kolejn.ctwie ob. Po- 
pielas, omawiając współza­
wodnictwo pracy w kolejni­
ctwie stwierdził, że obudziło 
ono w szerokich masach ro­
botników i rzemieślników po­
czucie odpowie izialuości za 
swój warsztat pracy za wła­
ściwą j racjonalną gospodarkę.

dowej klasy robotniczej, a 
przede wszystkim z historią 
walki i zwycięstw 
klasy robotniczej, 
nej przez WKP(b). 
liśmy rolę partii

rosyjskiej 
prowadzo- 
Zrozumie- 

w walce o

Wiceminister tow. Eugeniusz Szyr o MTP
Międzynarodowe Targi Poznańskie śwWctwem 

dynamiki naszego oslrom
W iceprzewodniczący Pań. 

stwowej Komisji Planu Go­
spodarczego minister Euge­
niusz Szyr w ciągu 14 godzin 
zwiedzał szczegółowo pawilo­
ny MTP w towarzystwie ko­
misarza rządu Kality, dyrek­
torów MTP Rosochowicza i 
Stefańskiego.

Przed opuszczeniem targów, 
minister Szyr oświadczył:

Międzynarodowe Targi Po­
znańskie wykazują najlepiej 
tempo rozwoju nasze? gospo­
darki, a szczególnie nacisk 
położony w ostatnim roku na 
jakość wyrobów i precyzję 
wykonania. Istnieją wpraw­
dzie jeszcze w tej dziedzinie 
pewne usterki, lecz wystawio­
ne na MTP eksponaty świad­
czą, że możemy śmiało stanąć 
do współzawodnictwa z pro­
dukcją krajów wysoko uprze­
mysłowionych w zakresie sze­
regu wyrobów.

Na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich obserwuje 
się postęp, lecz jeszcze nieza- 
dawalający w obsłudze handlo 
wej stoisk, wskutek braku 
zrozumienia przez wystawców 
rosnącego znaczenia handlo­
wego Targów.

Pawilon Związku Radziec­
kiego z produkcją maszyn, pre 
cyzyjnego i lekkiego przemy­
słu znakomicie udowadnia 
wyższość socjalistycznej tech­
niki, a szczególnie postęp dy­
namiczny. który ją charakte­
ryzuje.

Jeżeli dodać poziom tech­
niczny, wykazany w produk­
cji przemysłów ciężkich Cze­
chosłowacji i Węgier, ekspo­
natów przemysłu rumuńskiego 
liczne eksponaty Strefy Ra­
dzieckiej Niemiec można 
stwierdzić, że MTP w tym ro- 

। ku znakomitą ilu­

W dziedzinie o* kczędnośel 
materiałowych istnieją w PKP 
poważne dotychczas mało zna­
ne możliwości. Dzięki na ra­
dem oszczędnościowym możli. 
wcści te są. wykrywane, anali­
zowane i na po Istawie tego 
ustalane są nowe plany o- 
szczędnościowe.

Polski kolejarz, który nie 
zawiódł, gdy w niezwykle trud 
nyeh warunkach przystąpił do 
°dbudowy i uruchomienia 
transportu kolejowego, nie za­
wiedzie i dzisiaj — stwierdził 
na zakończenie przewodniczą­
cy głównego komitetu współ­
zawodnictwa pracy w kolejni­
ctwie.

nowy ustrój społeczny i o no­
wego człowieka".

Uroczystość zakończyła uroz­
maicona część artystyczna, w 
której wystąpili wychowanko­
wie Domu Dziecka w Hele- 
nówku oraz absolwenci kursu.

strację rosnącej siły «b«zu 
p°koju i rosnących możliwości 
mobilizacji sił produkcyjnych 
krajów demokraci ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele dla celów produkcji po­
kojowej, dla szybkiego postę­
pu produkc^ materialnej i u- 
rządzeń kulturalnych.

Udział wystawców krajów 
Europy Zachodniej, państw 
skandynawskich, Wielkiej Bry 
tanii i Włoch, świadczy o tym, 
że na targach mimo stosowa­
nia prób ograniczeń wywo­
zowych i hamowania -współ­
pracy gospodarczej między 
tzw. wschodem i tzw. zacho­
dem, kraje te są żywotnie za­
interesowane we wzmożeniu 
obrotów z Polską, ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra 
jami demokracji ludowej.

Organizacja MTP stano­
wiąca niejako odzielną dzie­
dzinę działalności gospodar­
czej wykazuje w tym roku 
olbrzymi postęp przede wszy­
stkim po linii dbałości o obsłu­
gę gości zagranicznych i ma­
sowych wycieczek.

Na uwagę zasługuje spraw­
ność wykazana przez dyrekcję 
MTP, jej aparatu administra­
cyjnego w okresie nieznanej 
dotąd w dziejach targów frek­
wencji zwiedzających. Śmia­
ło można powiedzieć, że tego­
roczne MTP spełniły znakomi­
cie swoje zadanie, stanowiąc 
nie tylko instrument plano­
wej polityki gospodarczej, ale 
okazały się również nieoce­
nionym w swym oddziaływa­
niu instrumentem wychowa­
nia szerokich mas społeczeń­
stwa p°lskiego i dają świade­
ctwo dynamiki naszego ustro. 
ju. rosnącej siły gospodarczej, 
politycznej i kulturalnej Pol­
ski Ludowej,

Jednym z haseł Tygodnia Oświaty było: „Biblioteka w każdej 
gminie, gromadzie, świetlicy'*, Na zdjęciu oryginalny i este­
tyczny kiosk Centralnej Księgarni Rolniczej Samopomoc Chłop, 

ska w Warszawie

Ha fosom nym iiMaj
wielkopolskie tańce i melodie 

wzbudziły powszechny zachwyt
WARSZAWA. W dniu 8 bm. 

odbyło się w sali ..Roma*1 uro 
czyste otwarcie festiwalu muzy 
ki ludowej, zorganizowanego 
staraniem Ministerstwa Kultu 
ry j Sztuki i Polskiego Rad a, 
przy współudziale KCZZ i 
Z w. Samopomocy Chłopskiej. 
Na uroczystość przybyli licz­
ni przedstawiciele rządu oraz 
tłumy publiczności. Zespoły 
wielkopolskie z Chwałkowa ; 
Biskupizny, wystąp ły grając 
na starych instrumentach lu­
dowych. Ludowy artysta Jan 
Pajchrowski ze Słocińca ode­
grał na instrumencie zwanym 
„siesienką" melod.e pastusze 
i taneczne. Następnie bracia 
Kurowscy spod Kościana wyko 
nali na dudach „podwiąza­
nych" skrzypcach oberki, ku­
jawiaki i „wiwaty". Huragan 
oklasków powitał występy wo 
kalne leciwej starościny i śpię 
waczki weselnej Franciszki 
Ciesiołkowej, która wykonała 
szereg piosenek, i „przyśpie­
wek" Tomasz Śliwa z Kraś­
nicy odegrał najstarszą z za­
chowanych wielkopolskich me 
lodii weselnych.

Z szeregiem melodii ludo­
wych wystąpił m. in. zespół

Ogólnopolska Narada „Motozbytu" 

pm rauit litami
W drug m dniu obrad V 

Krajowej Narady C.H.P. Mot. 
„MOTOZBYT" odbyła się szcze 
gółowa dyskusja, w trakcie 
której przedstawiciele placó­
wek terenowych omówili naj­
istotniejsze zagadnienia j bo­
lączki, odczuwane na terenie 
ich pracy. W dyskusji zabrał 
również głos dyrektor Przemy­
słu Motoryzacyjnego, inż. Wa- 
kalski.

Wicedyrektor Departamentu 
Komunikacji i Łączności Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego, mgr Rojek, 
stw.erdził, że poszczególni refe 
renci dobrze spełnili swe zada 
nie: krytyka uderzała w naj­
czulsze miejsca, a samokryty­
ka była szczera i obnażała 
istotne bolączki. Mówca stwier 
dza z zadowoleniem wysiłek, 
zmierzający do usunięcia nie- 
domagań w funkcjonowan u 
przedsiębiorstwa. Aparat „Mo­
tozbytu" nie tylko coraz le­
piej pracuje ale też coraz le­
piej rozumie miejsce przeds ę- 
biorstwa w całokształcie go­
spodarki narodowej i coraz za 
ciekłej tępi błędy szukając, ich 
przede wszystkim u siebie, a 
nie w innych przedsiębiorst­
wach. „MOTOZBYT" wchodzi 
na prawidłową drogę rozwoju, 
stając Się coraz sprawniej dzia 
łającym kółkiem polskiego me 
chanizmu gospodarczego. 

kożlarskj rodziny Domagałów 
ze Zbąszynia, zespół rodziny 
Orlików z Szamotuł, prezentu 
jąc stary instrument zwany 
„Maryna" oraz T. Śliwa i E. 
Rybicki.

Zespół taneczny B*skupian 
z Chwałkowa, w którym szcze 
gólną uwagę zwracały ubrane 
w p.ękne czepce dziewczęta 
wiejskie, odtańczył tańce regio 
nalne „Równy", „Przodek" i 
in.

Drugi piec hutniczy 
hOZPALONO 
w Stołczynie

SZCZECIN. W dniu święta 
hutników załoga huty „Szcze­
cin" oraz wszystkie zakłady 
fabryczne dzielnicy przemy­
słowej Stołczyna obchodziły 
podniosłą uroczystość rozpa­
lenia drugiego wielkiego pie­
ca hutniczego, odbudowanego 
wespół z oczyszczalnią gazu 
wysiłkiem robotników huty i 
„hutniczego przedsiębiorstwa 
budowlanego w Gliwicach" 
na dwa miesiące przed zapla­
nowanym terminem, w ra­
mach zobowiązań 1-majowych.

Wiele spraw wymaga jesz- 
sze właściwego postawienia. 
W szczególności trzeba udosko 
nalić ariaLzę potrzeb rynku i 
z jeszcze większą energią za- 
j 2 się kwestią zaopatrzenia w 
części zam.enne. Ta ostafn.a 
sprawa nie zależy tylko od 
„Motozbytu", ale przede wszyst 
kim od zakładów produkcyj­
nych. Mówca oświadcza jed­
nak, że zagadnienie części za­
miennych jest obecnie na war­
sztacie prac PKPG i już w 
najbliższym czasie można ocze 
kiwać konkretnych zarządzeń.

KONGRES 
Związków Zawgdowych 
raipm si Im

WARSZAWA. Dnia 9 bm. 
odbyło się plenarne posiedze­
nie Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych. Na posie­
dzeniu m in. postanowiono 
przesunąć termin rozpoczęcia 
Kongresu Związków Zawodo­
wych z dnia 22 maja na dzień 
1 czerwca br.

, Kongres trwać będzie 5 dni.
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Polityka podżegaczy wojennych skazana jest na fiasko, gdyż

wielkie są siły broniące pokoju
stwierdza marszałek Sokołowski

w czwartą rocznicę kapitulacji Niemiec
W bohaterskim Sewastopolu 

na szczycie góry Sapun — w 
miejscu najcięższych walk o 
miasto u podnóża obelisku 
zwycięstwa odbył się wiec z 
udziałem 25 tysięcy mieszkań­
ców Sewastopola i marynarzy 
floty czarnomorskiej.

Akademie, obchody, zabawy 
ludowe i imprezy sportowe od 
były się również w Mińsku, 
Rydze, Baku, Nowosybirsku, 
Charkowie, Magnitogorsku, 
Frundze i innych miastach 
Związku Radzieckiego

Pierwszy wiceminister sd 
zbrojnych ZSRR marszałek 
Związku Radzieckiego — So­
kołowski w artykule ogłoszo­
nym w „Prawdzie" z okazji 
czwartej rocznicy kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich, nawią- 

do historycznych zwy­
cięstw a "mii radzieckiej w cza 
sie wojny, pisze: „W toku o- 
statniej wojny armlj radziec­
ka wyzw°Iiła wiele narodów 
od tyranii faszystowskiej, u- 
możlłwiając im samym zdecy 
dowanie o ustroju społeczny m 
i państwowym. Przyczyniło się 
to do zwycięstwa sił demokra­
tycznych w tych krajach ♦ do­
prowadziło do likwidacji w 
nich reżimów reakcyjnych. 
Dzięki temu od obozu imperia 
listycznego odpadło wiele 
krajów, w których utworzono 
ustrój demokracji ludowej, 
gwarantujący zwycięskie bu­
downictwo socjalizmu".

Przechodząc do zagadnień 
powojennych, marszałek So­
kołowski stwierdza: „Naród 
radziecki realizuje 5-latkę po. 
wojenną w warunkach zao­
strzonej walki między obozem 
imperialistycznym a antyim- 
perialistycznym. Obóz demo­
kratyczny na czele ze Związ­
kiem Radzieckim walczy o 
trwały pokój i o bezpieczeń-

stwo narodów, przeciwko an­
tydemokratycznemu obozowi 
na czele ze Stanami Zjedno­
czonymi podżegającymi do no 
wej wojny.

Polityka podżegaczy wojen­
nych — kontynuuje marsza­
łek Sokołowski — skazana jest 
na fiasko, ponieważ — jak po 
wiedział tow. Stalin — „zbyt 
żywo są w pamięci narodów

okropności niedawnej wojny 
i zbyt wielkie są siły społecz­
ne, broniące pokoju, by ucz­
niowie Churchilla w dziedzi-
nie agresji mogli je 
ciężyć i zawrócić w 
wojny".

MOSKWA (PAP).

przezwy- 
kierunku

■ Uroczy-
stości, obchody i zabawy lu­
dowe w związku z 4 rocznicą 
kapitulacji Niemiec rozpoczę-

ły się na terenie Związku Ra- 
dzieckiego już w wigilię dnia 
zwycięstwa tj. 8 maja. Ciepła 
wiosenna pogoda sprzyjała 
Licznym imprezom, na których 
program składały się pogadan 
ki okolicznościowe, pokazy fil 
mów dokumentarńych z okre 
su wojny, zawody sportowe, 
kiermasze, rańce i zabawy lu­
dowe.

Chińskie Wojska Ludowe zajęły Kaszing
ważny węzeł kolejowy
120 tys. żołnierzy stractTKiioniintaEig

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że oddziały 
Armii Ludowej, rozwijają 
ofensywę wzdłuż linii kolejo­
wej Szang-Hangczou, wyzwo­
liły ważny węzeł kolejowy Ka 
szing, oraz zajęły 6 innych 
miast na wschód od tej linii. 
W ten sposób Armia Ludowa 
zakończyła wyzwalanie rozle­
głych terenów w północnym 
Czeki angu.

Po zajęciu Hangczou wojska 
ludowe przeprawiły się przez 
rzekę Tsien-Tang i zajęły wę­
zeł kolejowy Siao-Szan.

Formacje Armii Wyzwoleń­
czej posuwają się na wschód 
wzdłuż Inii kolej owej prze­
biegającej przez prowincję 
Czekiang i Kiangsi. Zajęły waż 
ny węzeł strategiczny Czuhsien 
oraz węzeł kolejowy Szang- 
szan, biorąc ponad 2 tys. jeń­
ców.

Na zachód od Czuhsien w rę 
ku Armii Ludowej znajduje 
się odcinek linii kolejowej o 
długości przeszło 130 mil.

W północno-wschodniej czę 
ści prowincji Kiangi oddziały 
ludowe zajęły miasto Poyang, 
położone na wschodnim brze­
gu jeziora Poyang. Jak wyni­
ka z ostatnich doniesień, w to 
ku walki na wschód od je­
ziora Poyang rozbita została 
doszczętnie 145 dywizja Kuo- 
mintangu i specjalny pułk żan

darmerii. W ręce Wojsk Ludo 
wych wpadła znaczna zdobycz, 
m. in. 67 moździerzy. W ciągu 
ostatn.ch 12 dni w 4 izolowa­
nych miejscowościach Chin pół 
nocnych — Taiyuan, Tatung, 
Szinsiang, i Anyang — poległo 
lub zostało wziętych do nie­
woli 120 tys. żołnierzy Kuomin 
tangu.

Od czterech dni strajkuj
65 tys. robotników Forda

NOWY JORK. PAP. W naj-
większym ośrodku 
samochodowego na 
Detroit — trwa już 
dni strajk 65 tys.

przemysłu 
świecie — 
od czterech 
robotników

zakładów Forda. W pikietowa­
niu fabryk bierze udział 10 tys. 
ludzi.

Strajk w zakładach Forda w 
Detroit, który objąć może 
wszystkie fabryki Forda w 
USA, zatrudniające łącznie po­
nad 125 tys. robotników, wy­
buchł na znak protestu przeciw 
ko sprzecznemu z umowami 
zbiorowymi przyspieszeniu tem­
pa pracy przy montowaniu sa­
mochodów.

Podobne oskarżenia pod adre­
sem „General Motors" wysunę-

li w dn, 7 bm. robotnicy „Chiy 
slera", zapowiadając rozpoczę­
cie strajku w najbliższych 
dniach.

W ubiegły piątek w wyniku 
dzikiego strajku kilkuset robot­
ników — zakłady przemysłowe 
Braggsa w Detroit zwolniły z 
pracy 17 tys. robotników.

Strajki w przemyśle samocho 
dowym przerzucają się rów­
nież na sąsiednią Kanadę. W 
Windsor, nad granicą amerykań 
ską wybuchł w dn. 7 bm, strajk 
w zakładach Chevroleta, który 
objął 2 tys. robotników.

— Panie de Gasperi, ale naród włoski jest przeciwny pak­
towi atlantyckiemu.

— Nie mole być! Raport policyjny stwierdza, że głosów 
przeciwnych nie będzie żadnych.

Francja wygrywa zespołbwo

wyścig Praga—Warszawa
WARSZAWA. Żegnani przez 

mieszkańców Łodzi, wyruszyli 
dziś kolarze 8-miu państw do 
ostatniego etapu Łódź—War­
szawa. Do Piotrkowa wszyscy 
zawodnicy jechali zwartą gru 
pą, którą prowadzili kolarze 
czescy z Veselym na czele.

Za Piotrkowym z grupy u- 
rywa się Sałyga (Polska II), po 
ciągając za sobą Czecha Hanu 
sa. W pogoń za nimi udaje s.ę 
P.etraszewski (Polska I) i Boh­
dan (CSR).
Trasę przejeżdżają zawodn.ey 

naogół bez defektów. Na 159 
km czwórka zawodników ma 
już 5 min. przewagi. Im bli­
żej Warszawy, tym różnica 
między czołówką, a zwartą 
grupą zawodników zmniejsza 
się, tak, że na granicy miasta 
wynosi już tylko 3 min. Na 
stadion w Warszawie wpada, 
jako pierwszy Pietruszewski i 
kończy wyścig o 2 sek przed 
Hanuskiem. ;

Wjeżdżających na metę ko­
larzy powitała głośnymi bra­
wami 40-tysięczna rzesza wi­
dzów, która dopingowała ich, 
aż do czasu przebycia mety. 
Zwycięzcy etapu Pietraszew- 
skiemu zgotowano żywiołowe 
owacje.

Kolejność na mecie: 1) Pie- 
traszewski (Polska I) — 5:05:55. 
2) Hanus (CSR II) — 5:05:57, 
3) Sałyga (Polska II) — 5:06:36. 
4) Bohdan (CSR) — 5:07:01, 5) 
Vesely (CSR), 6) Garnier (Frań 
cja), 7) Rzeźnicki (Polska I), 
8) Kovacs (Węgry), 9) Vever- 
ka (CSR), 10) Konstant inor 
(Bułgaria) — wszyscy w czasie 
5:10:20.

W klasyfikacji drużynowej 
etap wygrała Polska I w cza­
sie 15:26:19, przed Czechosło­
wacją II — 15:26:50, Polska II

— 15:27:31 i Czechosłowacja I 
— 15:27:45.

Ostatecznie w klasyfika^ 
drużynowej wyścig zakończy* 
się zwycięstwem II drużyny 
Francji w czasie łączny^ 
110:13:31, przed Polską I 
110:16:57 i Czechosłowacją 
— 110:25:59.

W czasie zawodów lekko­
atletycznych w Warszawie 
topek wygrał bieg na 5000 
uzyskując najlepszy w tym 
roku czas na świecie ** 
14:10,8.

MORMONI
Wsi 5d stu kilkudziesięciu 

sćkt religijnych w SU- 
nach Zjednoczonych A. P. 
istnieje też sekta mormonów, 
mająca swą główną siedzib? 
w Salt Lakę City (stan Utah). 
Sekta mormonów nabrała s^c 
go czasu dość dużego rozgło­
su, głównie z powodu wieło- 
żeństwa, — praktykowanego 
przez jej wyznawców. Dopie­
ro w r. 1895 federalny rząd V* 
S. A. zakazał tych haremo* 
wych praktyk i ograniczył 
ogóle prawa gminy mormon- 
sklej, która w swoim Salt La­
kę City tworzyła niby pań­
stwo w państwie.

Od tych szczegółów natury 
historycznej przejdziemy teraz 
do rzeczywistości całkiem 
tualnej. Oto sztokholmski 
dziennik „Ny Dag" doniósł 
tych dniach, że przebywająca 
od paru lat w pobliżu porta 
Łulea (półn. Szwecja) misja 
religijna amerykańskich mor­
monów poczęła zdradzać osta­
tnio zainteresowania zgoła ni® 
religijne. Tak więc członko­
wie misji żywo zajmują si? 
przeprowadzanymi w tej oko­
licy robotami ziemnymi i bu­
dowlanymi, fotografują obiek­
ty, których fotografowanie jest 
wyraźnie zakazane, robią szki­
ce topograficzne itp.

Członkowie tej mormońskieJ 
misji, jak pisze „Ny Dag" 
przestali ukrywać, źe maj^ 
wykształcenie wojskowe, a je­
den z nich wyznał, że pod­
czas wojny był porucznikiem 
lotnictwa U. S. A«. Trudno 
się dziwić, że cytowany dzień- 

spod jarzma okupacji hitle- jnik szwedzki wyraża w koA- 
rowskiej 1 zadokumentowania j fu. że bogo-
przed całym światem swego I mormoni spod Lulua są 
stosunku do sprawy pokoju. 
Liczne fabryki, zakłady i przed 
siębiorstwa przemysłowe zobo-

Robotnicy czechosłowaccy

wzmożona praca uczcili

PRAGA. Na apel prezy­
dium Czechosłowackiego Fron 
tu Narodowego masy pracu­
jące w całej republice przy­
stąpiły dnia 9 bm. do wyko­
nania tzw. „dniówki pokoju" 
dla upamiętnienia czwartej 
rocznicy wyzwolenia Pragi

wiązały się zwiększjrć w dniu 
tym produkcję, przekroczyć 
normy przewidziane w planie 
5-letnim oraz zaoszczędzić 
znacznie zużycie surowców.

Niezależnie od tego masy 
pracujące zwiększają syoje 
zobowiązania wobec IX zjaz­
du Czechosłowackiej Partii 
Komunistycznej, ofiarowując 
setki milionów koron republi­
ce w formie oszczędności pro­
dukcyjnych i podniesienia wy­
dajności pracy.

Uwii! zagranice
na Kongresie Zw. Zaw.

Y^kRSZAWA. Do Biura Or- 
ganizacyjnego Kongresu Zw:ąż 
ków Zaw. napływają pisma 
od licznych central związko­
wych w sprawie udziału dele­
gacji zagranicznych w obra­
dach Kongresu.

Światową Federację Związ­
ków Zawodowych reprezento­
wać będzie na Kongresie Se­
kretarz Generalny SFZZ — 
Louis Saillant. W skład dele­
gacji Francuskiej Generalnej 
Konfederacji Pracy (CGT) 
wchodzą: sekretarz generalny 
CGT Beniot Frachon, sekre­
tarz CGT — Jules Duchat i se 
kretarz generalny Zw. Zaw. 
Górników — Victorin Duguet. 
Generalną Unię Robotników 
Hiszpańskich (UGT) reprezen­
tować będą Jose Moix i Ama- 
ro Rosal. Z Niemiec przybędą 
na Kongres dwaj przedstawi­
ciele Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych (F.D. 
G.B.), a z Finlandii — członek 
egzekutywy fińskiej Centrali 
Związków Zawodowych (SAK) 
— Janne Hakulinen oraz dru 
gi sekretarz SAK — Uuno Hii- 
rono.

W przemówieniu wygłoszonym na 
Kongresie Pokoju w Paryżu delegat ra­
dziecki, wybitny pisarz, Fadiejew, przy­
toczył cytaty z książki pseudonaukow­
ca amerykańskiego, Williama Voigta.

W książce swojej pretensjonalnie za­
tytułowanej „Droga do zbawienia" Voigt 
stwierdza, że „nieszczęściem dla ludz­
kości jest stały wzrost ludności świata". 
Voigt twierdzi, że ten stan rzeczy >rrze- 
komo doprowadzi do zguby całe konty­
nenty". Potępia on działalność leka­
rzy, którzy — jak pisze z ubolewaniem 
— „ulepszając pomoc lekarską i warun­
ki higieniczne ponoszą odpowiedzial­
ność za przedłużanie życia milionów 
nędzarzy" i przeciwstawia tej bezro- 
zumnej w jego mniemaniu polityce 
„mądrość^ starożytnych Greków, któ­
rzy „zwalczali niebezpieczeństwo prze­
ludnienia popieraniem prostytucji, dzie­
ciobójstwa, emigracji i kolonizacji". Z 
punktu widzenia Voigta „głód w Chinach 
jest nie tylko pożądany, lecz koniecz­
ny". Głód, wojny, epidemie, to dla 
Voigta nie klęski żywiołowe, lecz „dro­
gi do zbawienia‘‘ ludzkości.

Wydawać by się mogło, że książka 
Voigta jest po prostu jeszcze jednym 
wytworem tak modnego obecnie w Ame 
ryce szaleństwa. Lecz tak nie jest. 
Voigt nie jest odosobniony w propago­
waniu tego rodzaju ludożerczych teory- 
jek naukowych. Ma on w Stanach 
Zjednoczonych wielu zwolenników. 
Jakie znaczenie przywiązują do „teorii" 
Voigta amerykańskie koła rządzące 
świadczy fakt, że przedmowę do jego 
książki napisał sam Bernard Baruch,

szara eminencja giełdziarskiej kliki z 
Wall Street

Oto na przykład ukazała się w Ame­
ryce jeszcze w początkach 1945 roku, 
tj. w chwili kiedy nie opadły jeszcze 
dymy ze zgliszcz zniszczonych na kon­
tynencie miast, książka dwóch „uczo-

AMERYKAŃSKA 
Jrooa do zbawienia"

czyli „teoria" 
dolarowych ludobójców

nych“ amerykańskich — Franka Pear- 
sona 1 Lloyda Harpera. W książce tej, 
przepojonej nienawiścią do człowieka,
ci dwaj „uczeni" ośmielali
dzić, że

się .twier­
,6 milionów najbiedniejszych

ludzi w USA posiada zdolności umysło­
we mniejsze niż 75 proc, zdolności umy­
słowych dorosłego mężczyzny". Tę 
część ludności — proponowali Pearson 
i Harper — należałoby poddać steryli­
zacji. I rzeczywiście w wyniku pseudo 
naukowych bredni fałszywych uczo­
nych, wysługujących się wszechwład-
nym bankierom, w 30 stanach 
przeszła uchwała o sterylizacji 
„niepełnowartościowych".

Troska o los i przyszłość całej 
kości nie da je również spokoju

USA 
ludzi

ludz- 
nieja-

kiemu panu Gay Irving Barch, redakto-

rowi miesięcznika „Population Bulle- 
tin“, który ukazuje się w USA. P. 
Barch roni łzy nad nieszczęściem rodu 
ludzkiego, który rozmnaża się w taki 
szybki sposób i proponuje opracować 
program, mający na celu „wynalezienie 
prostych, godnych zaufania oraz ta­
nich środków dla kontroli urodzin". 
Skromny ten redaktor żąda niewiele, 
a mianowicie, aby każdy człowiek jesz­
cze przed urodzeniem otrzymał od nie­
go i jego towarzyszy specjalne zezwo­
lenie pozwalające mu ujrzeć światło 
dzienne.

Nie sposób jest pominąć też ^uczone" 
elukubracje profesora Henry Pratt 
Fairchilda z Uniwersytetu Nowojor­
skiego. Pan profesor, podobnie jak 
jego inni kompani, widzi również źród­
ło nieszczęść ludzkości w zwiększającej 
się ilości urodzin i proponuje przeciw­
działać temu „smutnemu zjawisku", 
zwiększając radykalnie liczbę zgonów 
„w myśl szczegółowo opracowanego 
planu".

Te wspaniałe zamierzenia uczonego 
ludobójcy i jego kolegów, które mogły­
by stanowić przedmiot zazdrości dla 
twórców Oświęcimia. Majdanka i Tre­
blinki, mają stworzyć naukowe pod­
stawy dla polityki podżegających do 
wojny miliarderów amerykańskich. Ma­
ją one uzasadnić i wytłumaczyć użycie 
bomby atomowej w takiej wojrie. 
Warto, by jak najwięcej ludzi na świe­
cie poznało te „teorie". Może to ich 
tylko skłonić do zwiększenia wysiłków 
dla utrwalenia pokoju i okiełznania do-

po prostu agentami amery* 
kańskiego wywiadu.

Wiedzieliśmy skądinąd, ż® 
w Rzymie — potl wysoką pro­
tekcją watykańską — istniej® 
pewien instytut „religijny",-^ 
który w rzeczywistości zaj­
muje się szkoleniem szpiegów 
i dywersantów, przeznaczo­
nych do „pracy” w krajach 
Wschodniej Europy. Okazuj® 
się, że amerykańscy mormoni, 
a może i inne sekty spod 
gwiaździstego sztandaru, wpa- 
dli na pomysł bardzo podob­
ny, zajmując się pod płaszczy­
kiem propagandy religijnej — 
propagandą całkiem innego 
rodzaju oraz .M fotografowa­
niem obiektów strategicznych.

A zatem — uwaga na mor­
monów i w ogóle „misjonarzy" 
z Dalekiego Zachodu!...

Rozkaz
marsz. Wasilewskiego
w rocznicę

MOSKWA (PAP). Z okazji 
czwartej rocznicy zwycięstwa 
nad faszystowskimi Niemcami, 
marszałek Związku Radziec­
kiego Wasilewski wydał roz­
kaz dzienny, w którym pod­
kreśla m. in.. że pod kierow­
nictwem Partii Bolszewików 
naród radziecki i jego siły 
zbrojne w latach wielkiej woj 
ny zadały śmiertelny cios im­
perializmowi niemieckiemu, 
obroniły wolność i niepodleg­
łość ojczyzny oraz wybawiły 
narody Europy od potworno­
ści niewoli faszystowskiej. Dla
upamiętnienia dnia zwycię-

larowych ludożerców. T. A.

stwa 9 maja w Moskwie, w 
stolicach republik związko­
wych oraz w Kaliningradzie, 
Lwowie, Leningradzie, Stalin­
gradzie Sewastopolu i Odessie 
oddano 30 salw artyleryjskich.

Rozkaz marszałka Wasilew­
skiego kończy się złożeniem 
hołdu pamięci bohaterów, któ­
rzy polegli w walkach o wol­
ność i niepodległość Związku 
Radzieckiego.
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PRÓBA BILANSU
i sprzęt rolniczy na MTP

Można już pokusić się o pod­
sumowanie wyników tegorocz­
nych XXII Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

Pierwsze pytanie: Czy Targi 
tegoroczne spełniły swoje zada­
nie, czy mogą pochwalić się su­
kcesami?

Bezsprzecznie tak, a jak wie- 
niy M. T. P. miały w tym ro­
ku do spełnienia inną ważniej­
szą rolę niż w latach ubie­
głych.

Nowe koniak ly handlowe
Rozpatrzmy na wstępie rezul­

taty Targów z tradycyjnego, 
handlowego punktu widzenia. 
Są one znaczne. Wystawione 
eksponaty przemysłu polskiego, 
zwróciły na siebie uwagę przed 
stawicieli handlowych Związku 
Radzieckiego, ; Czechosłowacji, 
Rumunii, Węgier i Albanii. Na­
wiązano na Targach szereg roz­
mów na temat dostaw lokomo­
tyw i wagonów kolejowych, z 
których szczególnym zaintereso­
waniem cieszyły się najnowo­
cześniejsze wagony restauracyj­
ne i pocztowe oraz nowość pro 
dukcyjna — wagon towarowy 
samowyładowczy. Polskie ma­
szyny włókiennicze ostatniej 
konstrukcji okazały się rewela­
cją nie mającą żadnej 'konku­
rencji w Europie, posypał się 
też na nie dosłownie grad za­
mówień z zagranicy.

Pełny sukces odniósł nasz 
przemysł elektrotechniczny, O- 
trzymaliśmy między innymi za­
mówienie na dostawę większej 
ilości silników i transformato­
rów dla Związku Radzieckiego. 
Otrzymane zamówienie jest 
tym cenniejsze, że mieliśmy 
możność przekonać się ogląda­
jąc pawilon radziecki jak wy­
soko postawiona jest w ZSRR 
ta gałęź przemysłu. Delegaci 
Ministerstwa Przemysłu Elek­
trotechnicznego ZSRR, którzy 
specjalnie zainteresowali się 
stoiskiem C. H. P. E. na Tar­
gach, wyrazili uznanie dla ja-

kości sprzętu produkowanego 
przez nasz od podstaw po woj­
nie rozbudowany przemysł elek 
tro techniczny.

Przejdziemy teraz do działu 
mineralnego. Biuro eksportowe 
tego działu odwiedzało codzien­
nie przeciętnie dziesięciu za­
granicznych przedstawicieli han 
dlowych, nawiązano kilkanaście

czą o nowych sukcesach pol­
skich wyrobów tekstylnych. W 
pawilonie włókienniczym bawi­
li również przedstawiciele an­
gielskiego przemysłu włókien­
niczego orzekając, źe nasze wy 
roby tekstylne nie tylko nie 
ustępują wyrobom zagranicz­
nym, ale stanowią poważną 
konkurencję dla przemysłu za­
chodnio-europejskiego tej bran­
ży. Do tych sukcesów handlo­
wych można by dodać jeszcze

Poszczególne stoiska w pawilonie Przemysłu Włókienniczego bu- 
dzĄ podziw zwiedzających pomysłowością motywów dekoracyj­

nych

nowych kontaktów handlowych. 
Porcelana elektrotechniczna, fa­
jans stołowy, cement, skaleń, 
gips, kamie ie półszlachetne i 
in. są wyrobami poszukiwany­
mi na wszystkich rynkach świa- 
u ,

Polski lekslyia przoduję
O tym, że wyroby naszego 

przemysłu włókienniczego od­
noszą już poważne sukcesy na 
rynkach zagranicznych wiemy 
wszyscy. Nowozawarte trans­
akcje np. z Turcją i Szwecją, 
których przedstawiciele jeszcze 
w czasie trwania Targów uda­
li się do Łodzi w celu zawar­
cia ostatecznych umów świad-

Rośnie wydajność pracy
w górnictwie

Kwietniowy plan produkcji 
przemysłu węglowego został 
wykonany w 100 proc., co

Europie, który będzie w stanie 
pokryć 1/3 importu państw 
europejsk ch.

nowe transakcje eksportowe, 
zawarte przez Centralę Przemy­
słu Drzewnego z Turcją, Państ­
wem Izrael, Marokiem i po­
łudniową Afryką

Pańska Demokracji Ludowej 
rozszerzają rynki zbyta

Również biorące udział w 
Targach państwa Demokracyj 
Ludowej nawiązały szereg no­
wych kontaktów handlowych. 
Dużym sukcesem może pochwa 
lić się Czechosłowacja, która 
nawiązała na Targach pertrakta­
cje z przedstawicielami handlo­
wymi Bułgarii, Węgier, Szwaj­
carii, Wielkiej Brytanii, Szwe­
cji, Francji, Belgii i Holandii.

Na stoisku bułgarskim zain­
teresowanie wzbudziły: bezkon­
kurencyjny olejek kosmetyczny 
róży bułgarskiej, kilimy, fornier 
i klej stolarski, futra, na do­
stawy których to wyrobów o- 
trzymała Bułgaria zamówienia 
m. in. z Polski, Państwa Izrael, 
Szwecji, Anglii, Danii, Franca 
i Włoch, które ponadto zainte­
resowały się marmurami bulgar

skimi. Również Węgrzy oraz 
Rumunii nawiązały szereg no­
wych pertraktacji handlowych 
z zagranicą.

Popularyzacja osiągnięć
Tegoroczne Targi miały rów­

nież za zadanie przekonać zwie 
dzających o naszycn osiągnię­
ciach przemysłowych, oraz o o- 
siągnięciach państw Demokra­
cji Ludowej. Zadanie to zo­
stało spełnione. Wszelkie re­
kordy frekwencji zwiedzających 
zostały pobite. Setki pociągów 
popularnych i specjalnych przy 
wiozły na Targi dziesiątki ty­
sięcy robotników polskich, któ­
rzy z dumą oglądali przegląd 
owoców pracy swoich dłoni. 
Nie tylko jednąk wycieczki z 
kraju mogły przekonać się jak 
wielki jest nasz dorobek powo­
jenny. Z zagranicy przybyły 
również liczne wycieczki, m. in. 
Polonii Amerykańskiej. Zanoto­
wano także przybycie na Targi 
blisko 100 dziennikarzy zagra­
nicznych reprezentujących na­
wet te kraje, które nie brały 
udziału w M. T. P.

Tak więc tegoroczne XXII 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie przyczyniły się do zwięk­
szenia obrotów handlowych pań 
stw błocących w nich udział, 
czyli spełniły swoją handlową 
rolę, a po drugie spełniły nie 
mniej ważne zadanie jakim by­
ło przedstawienie dynamiczne­
go rozwoju gospodarczego 
państw Demokracji Ludowej.

Z. Sawicki

Tegoroczne Międzynarodo­
we Targi Poznańskie stały się 
przeglądem naszego dorobku 
również i w dziedzinie pro­
dukcji maszyn rolniczych. Wi- 
dzimy tu, że przemysł nasz, 
mając na względzie potrzeby 
rolnictwa, zwiększa systema­
tycznie produkcję maszyn i 
narzędzi rolniczych.

Wśród eksponatów polskiej 
produkcji widzimy traktory, 
młockarnie, wialnie, pługi, 
brony, kultywatory, wozy 
chłopskie, parniki i dużo in­
nych maszyn i narzędzi. — 
Wśród zwiedzających bardzo 
dużo jest chłopów, którzy do­
kładnie oglądają wystawione 
maszyny. Najwięcej zaintere­
sowania budzi mały traktor o 
grodowy z dobudowaną przy- 
czepką. Traktor ten wysta­
wiła Poznańska Fabryka Przy 
czepek w Antoninku.

— Patrzcie Michale, — mó­
wi do sąsiada Stefan Kosta- 
niak. chłop z mogileńskiego, 
— wartoby zakupić taki trak- 
torek dla naszej gromady. 
Można by wozić mleko do 
Mleczarni Spółdzielczej. Nie 
potrzebowalibyśmy się pętać 
codziennie o furmankę z koń­
mi.

Po obejrzeniu maszyny i 
przedyskutowaniu jej zalet i 
ewentualnych wTad, Kostaniak 
wyjął z kieszeni notes i zapi­
sał adres firmy — trzeba się

TKśród młodzieży szkolnej licznie zwiedzającej Targi szczególnym 
zainteresowaniem cieszy się pawilon Wydawnictw. Na zdjęciu 

grupa uczennic przy stois ku sp. wyd. „Współpraca*'.

zapytać o cesnę, powiedział do 
sąsiada.

Takich cudów jeszcze \ 
nie widzieli X

Ze stoiska maszyn polskiej 
produkcja, grupa chłopów ru­
szyła na wystawę maszyn pro­
dukcji radzieckiej, która w 
tym roku przewyższa rozmia­
rami stoisko z roku ubiegłego. 
Chłopi weszli w momencie, 
gdy inżynier radziecki pusz­
czał w ruch każdą maszynę 
rolniczą i objaśniał jej dzia­
łanie w polu.

Z wielkim zainteresowaniem 
oglądali oni olbrzymie kom' 
bajny „co to kosi i zaraz młó­
ci zboże". Oglądali traktory, 
pługi, brony talerzowe, siew- 
niki traktorowe i konne, ko­
siarki, żniwiarki, aż przysta­
nęli przy maszynie, która sa­
dzi i równocześnie zaredla 
ziemniaki.

Inżynier puścił w ruch ma­
szynę i pokazał jej działanie. 
Przeszedł następnie do naj­
nowszych maszyn, które skon­
struowano ostatnio w Rosji. 
Mianowicie kopaczki do bura, 
ków. Ta maszyna kopie, ob­
cina Liście i odrzuca burak na 
jeden rząd. Podziw chłopów 
budził kombajn, który wyry­
wa z ziemi dojrzały len, zano­
si specjalnymi pasami trans­
misyjnymi do górnej części 
maszyny, tam obrywa główki 
z nasionami, młóci je i sypie 
do przyczepionych worków. 
Czynność ta odbywa się w peł 
nej jeździe maszyny w polu.

— Nie, takich cudów w mo­
im życiu nie widziałem — mó­
wi jeden z chłopów i teraz 
dopiero wiem, dlaczego w koł­
chozach radzieckich pracują z 
dużą sprawnością, bo cała go­
spodarka jest zmechanizowa­
na. Wierzę, że przy takiej me­
chanizacji rolnictwa — chłopi 
nie potrzebują tak ciężko pra­
cować, jak u nas.

— A to co? — zawołał Kacz 
marski, wskazując palcem na 
olbrzymią kosiarkę.

— Koszenie łąk odbywa się 
u nas obecnie przeważnie ma­
szynami traktorowymi — ob­
jaśniał inżynier. Kosiarka ta 
tnie za jednym przejazdem 
trawę na szerokości 10 me­
trów pokosu.

— Rosję znam z 1916 roku, 
gdy byłem w niewoli. Lecz 
muszę przyznać, że obecnie, to 
nie ta zacofana Rosja carska 
— dodał chłop Kaczmarski.

A. B.
równa się wydobyciu 5.933.601 
ton węgla kamiennego. Tak 
brzmi krótki, cyfrowy komun} 
kat, obrazujący wielki wysiłek 
polskiego górnika.

W kwietniu 1946 roku wydo 
byto w Polsce 3.742,000, w 
kwietniu 1947 r. — 4.650.000, 
a w kwietniu 1948 roku — 
5.833.000 ton węgla kamienne- 
gD. Liczby te nabierają jesz­
cze dobitniejszej wymowy jeś­
li uświadomimy sobie, że ra­
bunkowa gospodarka okupan­
ta, & przedtem jeszcze baronów 
węglowych, pozostawiła nasze 
kopalnie na bardzo niskim po 
ziomie technicznym.

Źródłem sukcesów naszego 
górnika jest przede wszystkim 
stały wzrost wydajności pra- 
cy. Polski górn k zajmuje pod 
tym względem pierwsze miej­
sce w Europie i w ciągu roku 
ubiegłego uzyskał średnią wy­
dajność — 1 232 kg. Po wspa­
niałym czynie kongresowym i 
wprowadzeniu nowych norm 
technicznych, wydajność już 
w lutym przewyższała poziom 
z roku poprzedniego osiągając 
1.246 kg, w marcu — 1.248 kg, 
w kwdetniu zaś wydajność pod 
niosła się w porównaniu z 
marcem o 2 proc, i wyniosła 
1.273 kg.

Wspaniałe osiągnięcia prze- 
• mysłu węglowego w minio­
nych latach, stały wzrost wy­
dajności pracy, poważne in­
westycje przeprowadzane w ko 
palniach oraz wykonanie planu 
wydobycia w I kwartale w 100 
proc, a planu kwietniowego w 
100 proc., wskazują, że prze­
mysł węglowy wykona trudne 
zadania postawione mu na rok 
bieżący i wydobędzie 74 milk) 
ny ton węgla.

Zgodna z planami państwo­
wymi praca przem. węglowego

Zadania wiejskich ergamzagi partyjnych
w walce ze spekulantem na wsi

Na kwietniowym Plenum Komitetu Centralnego tow. Zam­
browski nakreślił podstawowe zadania partii na wsi.

Są to zadania wzmożonej walki z wyzyskiem mas chłopskich 
przez kapitalistów wiejskich, zadania Wszechstronnego rozwoju 
spółdzielczości i zadania umocnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

W artykule tym postaramy się omówić, jak organizacja par­
tyjna winna organizować obronę małorolnych 1 średniorolnytfi 
chłopów przed wyzyskiem bogaczy wiejskich.

Aby tę obronę zorganizować, 
aby wyzysk ograniczać, winny 
organizacje partyjne i wszyscy 
członkowie partii mieć jasny 
obraz wsi — wiedzieć, kto na 
wsi jest wyzyskiwaczem. Jest 
to często niejasne dla naszych 
towarzyszy, gdyż wyzyskiwacz 
na oko niczym się od zwy­
kłego chłopa nie różni. Bogacz 
wiejski, nawet gdy sam pra­
cuje na roli, żyje i bogaci s.ę 
z cudzej pracy. Bogacz wej- 
ski, to każdy chłop, który ży­
je z wyzysku biednego lub 
bezrolnego chłopa.

Bogacze próbują często tłu­
maczyć różnicę pomiędzy bo­
gaczami a biedakami, tym, 
że jedni są pracowici, a inni 
leniwi.

„Od 1945 r. ręce po łokcie 
sobie urabiam i dlatego się 
dorobiłem, o kto pijak i leń, 
ten klepie biedę" — te argu­
menty często powtarzają bo­
gacze wiejscy.

A czy tak jest? Wystarczy 
przyjrzeć się, jak pracują c„ 
którzy na swych działkach le­
dwie mogą wyżywć rodzinę 
— aby się przekonać, że tak 
nie jest. Wystarczy jednocze­
śnie popatrzeć, w jaki sposób 
ci, którzy się zbogacili, doro-
bil; się majątku

przyczynił się do ich bogac­
twa. Wyzyskiwacz potraf ł wy 
żyłować parobka, potrafił prze 
rzucić podatki na mniej boga­
tego sąsiada, kredyty zagar­
nąć dla siebie, a gdy towary 
fabryczne przychodziły na 
wieś, potrafił śię tak zakrząt- 
nąć, by skóra, nafta, czy na­
wozy wszystko trafiało przede 
wszystkim do jego komory.

Wolka z wyzyskiwaczem — 
lo walka klasowa

Konie z przydziału, maszy­
ny poniemieckie, — wszystko 
zagarnął, a potem kazał sobie 
płacić ża młóckę podwójną ce 
nę, lub 3 dni za 1 dzień są- 
s.edzkiej pomocy odrabiać.

Nie są to wypadki wyjątko­
we — a stale stosowane przez 
kapitalistów wiejskich. Wyzy-
skiwacze to nie 
określona grupa 
klasa. — Walka 
czem, to walka

wyjątki — to 
ludzi — czyli 
z wyzyskiwa- 
klasoWa.

uczyni w ciągu dwóch naj-1 bil; się majątku — aby się 
bliższYch lat Polskę najwięk- przekonać, że nie własna pra- 
szym" eksporterem węgla w‘ca, a wyzysk cudzej pracy

W tej walce zainteresowani 
są wszyscy chłopi — tak ma. 
łorolni, jak średniorolni.

Jasnym jest, że chłop mało­
rolny, któremu trudno na swo­
im gospodarstwie związać ko­
niec z końcem, najmocniej od 
czuwa wyzysk bogacza — ale 
poważna część gospodarstw

moc państwa i rządu, byłaby [ 
przez bogacza-wyzyskiwacza 
zagrożona.

I dlatego tow. Zambrowski 
w swoim referacie przestrze­
gał organizacje partyjne, by 
nie zapominały, że walczyć z 
wyzyskiem na wsi należy n e 
tylko w oparciu o biednego 
chłopa, lecz również w sojuszu 
z średniorolnym chłopem.

Walcząc z kapitalistą wiej­
skim, nasza Partia nie wystę­
puje przeciwko dobrobytowi 
życia chłopów lub robotników 
rolnych. Wręcz przeciwnie, wy 
stępując przeciwko bogaczom 
wiejskim, walczymy o zamoż­
niejsze życie całego pracują­
cego chłopstwa, walczymy o 
podniesienie poziomu gospodar 
ki rolnej i kultury całej pra­
cującej wsi.

Mając obraz wsi i wie­
dząc, kto jest naszym przyja­
cielem, a kto wrogiem — wil­
kiem w owczej skórze, orga­
nizacja partyjna może mob li- 
zować szerokie rzesze chłopów 
małorolnych i średniorolnych 
do obrony przed wyzyskiwa­
czami.

Wiele jest sposobów walk; z 
wyzyskiem. Nasze organizacje 
partyjne nagromadź ły już spo 
re doświadczenie w organizo­
waniu tej walki. Zakładanie 
komitetów członkowskich przy 
filiach sklepowych i ośrod­
kach maszynowych, kontrola 
nad tym, by spra^dedliwie 
rozłożone zostały podatki i ra­
ty na FOR, by bogacze nie 
przechwytywali pożyczek, u- 
dzielanych na odbudowę, pil­
nowanie, by pod pozorem po-

łupił skóry z biednego chłopa 
— oto główne zadania ja­
kie nasze podstawowe or­
ganizacje wiejskie coraz sku-
teczmej realizują w terenie. 

Oto, co mówi na ten temat

średniorolnych, gdyby nie po mocy sąsiedzkiej bogacz nie

tow. Zambrowski:

Nowe formy 
aktywizacji chłopów

Nową formą samorządu 
spółdzielczego i aktywizacji 
mas małorolnych i średniorol­
nych chłopów, stały się komi­
tety członkowskie. których 
liczba przy filiach sklepowych 
wynosi 11.167, przy ośrodkach 
maszynowych — 1.856, przy 
różnych zakładach produkcyj­
nych — 1.248, przy punktach 
skupu, spędu, resztówkach — 
689, przy czym liczba tych ko 
mitetów ciągle rośnie, a w 
skład ich mogą wchodzić tyl­
ko małorolni i średniorolni 
chłopi oraz przedstaw ciele 
Związku Robotników Rol­
nych."

Wynika z tego, że najważ­
niejsze zadanie organizacji par 
tyjnych to uaktywnienie Sże- 
rok ch mas chłopów biednych 
i średnich tak, by mieli poczu 
cie, że w Polsce Ludowej pra­
cujący chłop, tak jak i robot­
nik, jest pełnoprawnym oby­
watelem i gospodarzem.

Nasze forganizacje partyjne 
nauczyły się już zdzierać z 
wiejskiego kapitalisty maskę 
dobrego gospodarza, niezastą­
pionego dobroczyńcę chłop­
skiego i będą w dalszym cią­
gu coraz szerzej doprowadzać 
w agitacji i w codziennej pra­
cy do świadomości mało i śre

dniorolnyeh chłopów prawdę 
o tym, jak kapitalista wiejski 
hamuje rozwój wsi ku socja­
listycznej przebudowie.

Wybory do Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, nowe wła­
dze w spółdzielniach, oczyszczo 
ne od bogaczy wiejskich i spe 
kulantów — to duży krok na­
przód w aktywizacji pracują­
cego chłopstwa. Wiele jednak 
jest jeszcze do zdziałania. Na­
leży rozszerzać dobre doświad 
czenia komitetów członkow­
skich, czuwających nad spra­
wiedliwym funkcjonowaniem 
spółdzielń, ośrodków maszyno 
wych i innych instytucji wiej 
skich. Należy organizować ko­
mitety współdziałania z wła­
dzami podatkowymi z jak naj 
większym udziałem bezpartyj­
nych chłopów. Komitety te 
czuwać będą nad sprawiedli­
wym wymiarem podatkowym, 
zabezpieczać będą przed usi­
łowaniami bogaczy wiejskich 
przerzucania podatków na 
biednego chłopa i średniaka.

Podstawowe organizacje na 
wsi winny również więcej u- 
wag; poświęcić warunkom, w 
jakich żyją parobkowie, za­
trudnieni u bogacza. Uczyniły 
to niedawno organizacje par­
tyjne we wsiach woj. krakow 
skiego, które przeprowadziły 
fornali z obór i stajen do ob­
szernych domów bogaczy.

Od pracy organizacji party} 
nej zależy, by chłop, który 
kiedyś zginał plecy przed ob­
szarnik em, mógł je obecnie 
dumnie wyprostować i poczuć 
swą siłę gospodarczą i poli­
tyczną. Siłę go«pa4arza odro, 
dzonei wsi L KL
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Tow. Stanisław Solach - sołtys gromady Krupczyn

ttn i b frnzHnli M MM
opowiada o uroczystościach pierwszomajowych w Poznaniu

Świetlica w Radojewie
gromadzi dzieci i dorosłych

Sołtys gromady Krupczyn z gm. Zieleniec tow. Stanisław 
Salach był gościem naszej Ga zety w dniu 1 maja. Wrażenia 
z tego pobytu opisał nam w liście, którego treść podajemy 
poniżej w dosłownym brzmieniu.

Krupczyn, dn. 3 maja 1949 r. 
Do Redakcji „Gaz. Lubuskiej"

W pierwszych słowach mam 
zaszczyt podziękować serdecz­
nie Redakcji „Gazety Lubu­
skiej" jak i tow. Staroście Po­
wiatowemu za delegowanie 
mnie jako uczestnika do redak­
cji „Gazety Poznańskiej" do 
Poznania na Święto Pracy.

1 Maja od rana ulice Pozna­
nia roiły się od ludzi spieszą­
cych na miejsce zbiórek. Na- 
większy ruch panował w pobli­
żu Dworca Głównego. Myśmy 
zebrali się na ul. Kantaka przed 
redakcją „Gazety Poznańskiej", 
skąd wyruszyliśmy na pochód.

Przy al. Marcinkowskiego 
stały gotowe do wymarszu od­
działy ORMO. Dalej^w stronę 
ul. św. Marcina formują się 
grupy studentów Uniwersytetu 
Poznańskiego, Szkoły Inżynierii 
i Akademii Handlowej. Ulicą 
Armii Czerwonej maszeruje or­
kiestra ZMP, grają „Warsza­
wiankę". Wokół pl. Wolności 
gromadzą się olbrzymie tłumy 
ludzi. Widzimy transparenty: 
„Niech żyje socjalizm".

Na Powszechnym Domu To­
warowym na czerwonym tle 
widnieje wielki portret Prezy­
denta Bieruta. Na Gospodzie 
Robotniczej wisi kilkudziesię­
ciometrowej długości transpa­
rent „Pod sztandarami Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina 'do 
Polski Socjalistycznej".

Bardzo piękną wymowę ma 
napis na hotelu „Bazar", gdzie 
na tle flag narodów biorą- 
cych udział w Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich wi­
dnieje olbrzymi transparent z 
napisem „Dzień 1 Maja uczci- 
my wzmożoną walką o pokój". 
Mimo wielu tysięcy ludzi wszę-

dzie panuje wzorowy porządek, 
utrzymywany przez Milicję Ro­
botniczą z czerwonymi opaska­
mi na rękawach.

Na pl. Wolności jest już or­
kiestra Zw. Zaw. Pocztowców, 
która gra „Czerwony Sztan­
dar".

Nagle zapada cisza nad wie­
lotysięcznym tłumem. Członek 
KC PZPR tow. Zenom Nowak 
wygłasza przemówienie. Kiedy 
mówi o naszej nieugiętej walce 
o pokój, wylatuje w górę 2500 
sztuk gołębi pocztowych.

Następnie formuje się czoło 
olbrzymiego pochodu. Rozlega­
ją się dźwięki „Międzynaro­
dówki". W pierwszym szeregu

widzimy tow. Nowaka, człon­
ka KC PZPR i wielu innych 
przedstawicieli władz.

Pochód kieruje się ul. Rataj­
czaka na ul. Armii Czerwonej.

Na chodnikach pełno publicz­
ności. Radość widać na twa­
rzach. Obchodzimy Święto Pra­
cy — Święto Pokoju. Pochód 
rozpoczął się o godz. 9, skoń­
czył się o godz. 16.

Po południu zwiedziłem Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie, 
które widziałem po raz pier­
wszy w moim życiu. Potem 
udałem się do Ogrodu Zoologi-
cznego, ażeby móc obejrzeć
wszelką zwierzynę ’ ptactwo z 
różnych stron świata.

Dzień 1 Maja obchodziłem po 
raz pierwszy w moim życiu 
bardzo radośnie. Toteż w imie­
niu mas pracujących Polski Lu-

dowej apeluję do tych wszyst­
kich, którzy nam kładą kłody 
pod nogi, ażeby zrozumieli, że 
źle postępują i stanęli do pra­
cy razem z nami.

Musimy wraz z krajami De­
mokracji Ludowej bronić poko­
ju, który jest nam najdroższy, 
bo nikt inny jak my i Związek 
Radziecki ucierpieliśmy w o- 
statniej wojnie najwięcej.

Składam serdeczne podzięko­
wanie redaktorowi , Gazety Po- 
znańskiej", kierownikowi dzia­
łu rolnego tow. Bączkowskie­
mu za troskliwą opiekę nad na­
mi podczas pobytu w Poznaniu 
i wszystkim tym towarzyszom, 
którzy ułatwili mi przyjazd do 
Ponzania.

SALACH STANISŁAW 
sołtys gromady Krupczyn, 

gminy Zieleniec.

W gromadzie Radojewo, gmi­
na Nowa-Wieś, pow. poznań­
ski, w ramach uroczystości 1- 
Majowych nastąpiło otwarcie 
świetlicy. Świetlica mieści się 
w pałacu byłego hakatysty i 
obszarnika Trestowa. Protekto­
rat nad świetlicą objął Związek 
Zawodowy Kolejarzy z Pozna­
nia, który też dołożył należy­
tych starań, by świetlicę tę od­
powiednio urządzić, wyposaża­
jąc ją w sprzęt świetlicowy i 
zakładając bibliotekę.

Otwarcie świetlicy poprzedzi­
ła uroczysta akademia, na któ­
rą złożyły się m. in. występy 
dzieci szkolnych całej gminy. 
Organizatorom akademii, to jest

miejscowemu nauczycielstwu, 
należą się słowa pochwały. 
Szczególne uznanie za duży 
wkład pracy należy się kol. Si- 
korzance z Chludowa i kol. Pi- 
chowiczoari z Piątkowa.

Dzieci szkół: Chudowa i Piąt­
kowa, pod kier°wnictwem wy­
mienionych nauczycieli wysta­
wiły dwie jedno-aktówki o te­
matyce ludowej, za które licz­
nie zgromadzona publiczność 
obdarzyła wykonawców rzęsi­
stymi oklaskami.

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się w starym, pięknym 
parku zabawa ludowa.

(J. B.)
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WBiwaBie koli sportowesB przy państw. Szkole Ogólnoksztołcącej w Międzychodzie

do wszystkich szkół licealnych
Członkowie Koła Sportowego 

przy Państwowym Liceum Ogól 
nokształcącym w Międzycho-
dzie n. Wartą wystosowali 
wszystkich szkół licealnych 
Polsce, następującą odezwę:

Koleżanki i koledzyI

do 
w

Nasze Koło Sportowe urzą­
dziło w lutym br. imprezę, z 
której całkowity dochód prze­
słało do Studium Wychowania 
Fizycznego Uniwersytetu Po­
znańskiego dla najibiedniejsze-
go studenta i studentki I 
Nasze życzenie jest już 
nione,

W okresie państwowej 
oszczędnościowej, w roku

roku. 
speł-

akcji 
uma-

sowienda kultury fizycznej i 
sportu zwracamy się do Was — 
opiekunowie, zarządy i człon-

kowie kół sportowych — z we­
zwaniem:

„Każde Koło Sportowe przy 
szkołach stopnia licealnego, o- 
gólnokształcących jak i zawo­
dowych, urządza co roku jedną 
imprezę sportową, z której cał­
kowity dochód przekazuje na 
cele stypendialne studentów 
wychowania fizycznego.

W rezultacie:
a) damy tysiąc imprez, będą­

cych wielkim bodźcem propa­
gandowym przy popularyzowa­
niu sportu wśród szerokich 
mas społeczeństwa,

b) Ministerstwo Oświaty za­
oszczędzi ok. 2 mil. zł, które 
będzie mogło zużyć na budowę 
boisk szkolnych,

c) my zaś stworzymy „Fun­
dusz Kół Sportowych”, z które­
go 40 najbiedniejszych studen­
tów Wychowania Fizycznego, 
synów i córek robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej, 
studiujących w Warszawie, 
Krakowie, -Poznaniu- i Wrocła­
wiu będzie mogło otrzymywać 
po 5 tys. zł stypendium mie­
sięcznie.

Oto nasza odpowiedź ną apel 
akcji oszczędnościowej, oto na­
sza cegiełka przy budowie gma­
chu, zdrowej, szczęśliwej i spra­
wiedliwej Polski Ludowej.

Koło Sportowe przy Państw.
Szkole Ogólnokształcącej 

stopnia licealnego 
w Międzychodzie

SPORT... SPORT.,. SPORT...
Ponad pól miliona zawodników
startowało w Biegach Narodowych

WARSZAWA. 8 maja był w ca­
łym kraju dniem Biegów Naro- 1 
dowych, najbardziej masowej im- i 
prezy sportowej. We wszystkich i 
miastach, miasteczkach i wsiach i 
od wczesnych godzin rannych dą­
żyły na punkty startowe grupy 
osób w różnym wieku, większość 
śpieszących stanowiła jednak mlo 
dzież. Ambicją kadżego chłopca i 
dziewczyny było uzyskanie wyni­
ku kwalifikującego do zdobycia, 
jeśli już nie wybitnej, to przy­
najmniej zwykłej Odznaki Spraw 
noś ci Fizycznej. Tegoroczny Bieg';

Lódż. Na terenie Łodzi t woj. 
łódzkiego ' ukończyło Bieg Naro­
dowy 29.742 osób, z których 22.794 
uzyskało minima Odznaki Spraw­
ności.

Szczecin. Startowało 4 tys. za-

wodników i zawodniczek, podczas 
gdy w całym województwie wzię­
ło udział w biegach 23.510 osób.

Lublin. W woj. lubelskim ukoń­
czyło Biegi Narodowe 12.107 osób.

Bydgoszcz. W Bygdoszczy u-

| czestniczyło w biegu ponad 2 i pół 
| tys. osób, z których 537 kobiet t 

1965 mężczyzn biegi ukończyło. Na 
terenie województwa pomorskiego 
łącznie z Bydgoszczą biegi ukoń­
czyło 23.777 osób, z czego na wieś

, przypada 7.900 uczestników.
GflnAsk. W woj. gdańskim u- 

kończyło Biegi Narodowe 17 443 o- 
soby, z czego na wieś wypada za­
ledwie 3.714 uczestników. N^rmy 
Odznaki uzyskało 15.528 osób, 
tym 7701 na odznakę wybitną.

Białystok. 12985 uczestników u- 
kończyło Biegi Naród, w woj. bia 
łostockim. Z liczby tej. na wieś 
przypada 7.564 osoby.

„KOBIETA"
podaje tygodniowe zapotrzebowanie 
produktów spożywczych dla rodziny
z uwzględnieniem wieku, płci, i rodzaju pracy

Zwiedzajmy gród piastowski

w Biskupinie
Wykopaliska w Biskupinie 

znajdują się na półwyspie je­
ziora biskupińskiego w powie­
cie żnińskim. Jest to dawny 
gród prasłowiański wczesnej 
epoki żelaznej z lat 700—400 
przed narodzeniem Chrystusa, 
który rozkopuje się od 934 r.

Wykopaliska można zwie­
dzać codziennie bez względu 
na porę dnia, w niedzielę 
święta w okresie od 23 kwie­
tnia do 30 września. Objaś­
nień udzielają bezpłatnie człon 
kowie ekspedycji. Zwiedzanie 
trwa około półtorej godziny. 
Na miejscu można nabyć 
książki o Biskupinie, wido­
kówki i fotografie.

Na półwyspie czynny jest 
skromny bufet, w Gąsawie — 
restauracja (telefon 35). W Bis 
kupinie-wsi znajduje się schro 
nisko noclegowe na terenie 
gospodarstwa Instytutu Rolne 
go, wyposażone w 50 łóżek. 
Wycieczki muszą uzgodnić 
dzień i noclegi z ekspedycją 
wykopaliskową.

Bliższych informacji udzie-
la ekspedycja wykopaliskowa 
U. P. Biskupin poczta Gąsa­
wa, telefon nr 16, pow. Żnin,

ny w godzinach służbowych 
Urzędu Pocztowego w Gąsa­
wie. Wycieczki zbiorowe nale­
ży zgłaszać ekspedycji.

na środę, dnia 11. V. 1949 r.
6,00 Dziennik poranny; 6,55 Pro­

gram dnia; 7,00 Wiadomości dzien­
nika porannego; 7,15 Przegląd 
prasy stołecznej; 7,20 Muzyka roz­
rywkowa; 8,00 Streszczenie wiado­
mości dziennika porannego; 12,04 
Wiadomości południowe; 12,15 Fe­
stiwal Muzyki Ludowej — Poranek 
dla szkół; 14,15 Brahms —• Sekstet 
op. 18 B-dur; 14,55 Informacje po­
znańskie; 15,00 Notowania giełdo­
we; 16,45 Przegląd wydarzeń z 
Bydgoszczy; 17,00 I dziennik po­
południowy; 17,15 „Rosyjska pieśń 
ludowa**; 17,45.. Poradnik języko­
wy; 18,45 II Dziennik popołudnio­
wy; 19,00 Festiwal Muzyki Ludo­
wej — koncert kameralny „Współ­
cześni kom pozy torzy“. W przerwie 
koncertu około godz. 20,00 Wszech­
nica radiowa; 21,00 Dziennik wie­
czorny; 21,30 Muzyka; 21,40 „Da­
leko od Moskwy** — powieść Wa­
syla Ażajewa; 22,00 Koncert cho­
pinowski w wyk. Henryka Sztom- 
pki z Krakowa; 22,45 Pogadanka 
pt. „O pogłębieniu świadomości 

I klasowej u robotników** w oprać.
. Stanisława Żukowskiego; 23,00 O- 

woj. poznańskie, telefon czynT | statnie wiadomości. »

1
p< 

nie 
wie 
zow 
przę
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Narodowy jest bowiem częścią 
składową egzaminu na odznakę.

Ogółem w Biegach Narodowych 
w Warszawie startowało 10 tys. 
86 osób, w tym 2781 kobiet. Od­
znakę wybitną uzyskało 4877 o- 
sób, podczas gdy minima na od­
znakę zwykłą osiągnęło 2858 osób.

W woj. warszawskim startowa­
ło ogółem 29.601 osób, z których 
24.541 osób zdobyło Odznakę Spraw 
ności Fizycznej.

Katowice. W woj. katowickim 
uczestniczyło w Biegach Narodo­
wych 71.882 osoby, z czego na 
wieś przypada 20.850 osób. W sa- 

. mych Katowicach startowało 
51.032 osoby, a Odznakę zdobyło 
45.918 osób.

Kraków, na terenie woj. kra­
kowskiego, startowało ogółem 
65.661 uczestników, z czego na te­
ren województwa przypada 44.705 
osób. Udział wsi wyraził się cy­
frą 23.211 uczestników. Wzięto w 
nich udział 20.956 osób, wśród 
których było 5.093 kobiety. Od­
znakę Sprawności Fizycznej uży- 
kało 40.074 osoby w województwie 
z czeigo na sam Kraków przypada 
19.444 osoby.

Poznań. W Poznaniu Bieg Na­
rodowy odbył się w 10 punktach, 
gromadząc 10.000 zawodników i za 
wodniczek- W całym wojewódz­
twie łącznie z Poznaniem starto­
wało 59.052 osoby, z czego na wieś 
wypada 19.774 uczestników. Spo­
śród kończących bieg 38.484 osoby 

• uzyskały minima na Odznakę 
Sprawności Fizycznej.

Wrocław. W 18 punktach star­
towych na terenie Wrocławia u-> 
kończyło Bieg Narodowy 5.280 o- ' 
sób. W biegu startowali wszyscy 
pięściarze, uczestniczący w mi­
strzostwach bokserskich Polski z 
wyjątkiem zawodników, walczą­
cych w finałach. Minimum Od­
znaki zwykłej uzyskao we Wro­
cławiu 1.676 zawodników. W woje 
wództwie startowało ogółem 33.358 
zawodników, z czego na wieś wy 
pada 12.387 osób.

Puchar ,,Gazety Poznańskiej" pozostał w Poznaniu

W meczu Francja (PZPN) Poznań zakończył sięrozegranym
zwycięstwem Poznania, który zdobył puchar Gazety Poznań­
skiej. Na zdjęciu górnym przemawia nacz. redaktor Gazety 
Poznańskiej tow. St. Januszewski, na dolnym kapitanowie 
drużyn Białas i Najdek wymieniają upominki oraz delegat 
PZPN (Francja) Mielcarek odpowiada na przemówienia.

Ju? D*ze czesi m Mnie
Jak się dowiadujemy, w dniu 13 

bm. przybywa do Gniezna najlep­
sza czechosłowacka drużyna w 

'.hokeju na trawie — „Hostivar", — 
Która w dniach: 14 i 15 bm. weź­
mie udział w wielkim turnieju ho­
kejowym o puchar inspektora U- 
rzędu Kultury Fizycznej na m. 
Gniezno, ob. Feliksa Walczyka, 
organizowanym przez miejscową 
„Stellę".

Zarówno „Hostivar", jak i „Stel­
la" mają zamiar wygrać turniej,

jak również drużyny: — ZZK z 
Gniezna i „Czarni** z Poznania.

Drużyna Czechosłowaków przy­
bywa do Gniezna w swym najsil­
niejszym składzie z asami tej mia­
ry, co: Vonicek, Rybnicek, Hru- 
ska, Kucera, Turdik, Rozinak, 
Kvsela, Baloun, Cerny, Sklener, 
Votava, Novak, Kavan, Soucek,
Strecha, 
lec.

Mistrz 
również 
składzie.

Ryś, Cerny, Vavra, Kad-

Polski „Stella" wystąpi 
swym najsilniejszym

(p. s.)

OGŁOSZENIE
Widział Powiatowy w Mogilnie ogłasza

PUBLICZNY PRZETARG
na dzierżawę użytku z drzew owocowych
na drogę 
odbędzie

powiatu mogileńskiego, który

dnia 30 maja 1949 r. o godz. 12 
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego 
w Mogilnie (Starostwo — pokój nr 33).

Warunki dzierżawy podane będą do wia­
domości reflektantom przed rozpoczęciem 
licytacji.

Czynsz dzierżawy winien być bezwarun­
kowo uiszczony w dniu przetargu po podpi­
saniu umowy dzierżawnej do rąk urzędnika 
prowadzącego licytację.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie do­
wolny wybór dzierżawcy spośród reflektan- 
tów.
Mogilno, dnia 9 maja 1949 r.

Starosta Powiatowy (—) St. Jesionowski 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego
— ................. . 1,1,1 —*

Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego 
Oddział Bydgoszcz

poszukuje dla podległych zakładów w Woj. 
Poznańskim, Szczecińskim, Gdańskim, Ol­
sztyńskim i Bydgoskim od zaraz

księgowych bilansistó w 
obeznanych z księgowością przemysłową 
1 jednolitym planem kont — na stanowiska 
głównych i starszych księgowych. Oferty 
składać do CZPF Oddział w Bydgoszczy
Wydział Personalny. 505

Lubońskle Zakłady 
Przemysłu Spożywczego 

w Luboniu k. Poznania

Urząd Wojewódzki Po­
znański Ekspozytura

przyjmą
1 TECHNIKA 

nym liceum 
nym;

1 TECHNIKA

zaraz:
z ukończo- 
mechanicz-

z ukończo-
nym liceum budowla­
nym;

2 ELEKTROMONTERÓW, 
tegorocznych absolwen­
tów gimnazjalnych do 
ruchu i inwestycji. Wy­
nagrodzenie według u- 
mowy zbiorowej.

Zgłoszenia pisemne lub 
osobiste przyjmuje Oddział 
Personalny w Luboniu,

w Gorzowie Wlkp. nr O. 
A. A. V-8/3/49 T-Gorzów 
Wlkp., dnia 30. IV. 1949 r.

Ob. Maciej Tołściuk, ur. 
dn. 1. XII. 1905 r., zamie­
szkały w Świebodzinie, — 
uzyskał zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowe­
go Tołściuk na Turyński.

Za Wojewodę mgr T. 
Wożniak — Naczelnik Wy­
działu Ogólno-Administra-
cyjnego. 533

ul. Poznańska. 534

Państwowe Przedsiębior­
stwo Budowlane Oddział 
5 Ostrów Wlkp. zatrudni 
zaraz 3 techników budo­
wlanych na stanowisko 
kierowników robót. Zgł 
kierować w godzinach u- 
rzędowania do PPB O- 
strów, Odolanowska 12a.

Kulturalna, uczciwa, — 
prowadząca dom — przyj- 
mie opiekę nad chorą 
i dzieckiem. Witkowo. — 
Oferty: R. S. W. „Prasa",
Gniezno. 472
2 rodziny — fornali z po­
syłkami i ręczniak —■ po­
trzebni zaraz. — Fołtyn, 
Kubalin pow. Poznań. 523

Pokoju umeblowanego — 
poszukuje samotny. Of.: 
„Gazeta Poznańska" nr 
528.

Zagubiono duplikat za­
meldowania milicyjnego 
na nazwisko Kanoniczak 
Henryk — Poznań, Staro-
łęcka 92. 506

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Nowy To­
myśl. Zmyślony Tadeusz
— Zielona Góra. 497

Zagubiono legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej — 
Irena Jastrzęoska — Go­
rzów, ul. Drzymały 21. 532 1

Zagubiono książ. R. K. U. 
— Białogard nr 0732000 o- 
raz odcinek zameldowa­
nia. — Florian Kamiński,
Józefa 5.

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Gniezno — 
Leon Ciesiołka, — Wągro­
wiec, Kościuszki 55. 536

Zagubiono kartę rowero­
wą „Naugart", nr 1379832, 
Marta Gendek —- Gniezno.

Wydawca: R. S. W. ..Prasa**.
Tłoczono; Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione. — 

Zakład Główny w Poznaniu.
K — 0610
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POKŁOSIE 1-SZO MAJOWE

1 Mim ll!W Ktlłńi
przyniósł Czyn Pierwszomajowy młodzieży szkolnej

i robotników Sulechowa
Powzięte uchwały o uczczę- lek i 1954 kg szkła potłucze­

nie Święta Pracy w Sulecho- {nego. W akcji tej wyróżniła 
Wie zostały w 100 proc, zreali • się specjalnie klasa Vb. Poza 
zowane, a w wielu wypadkach ■ tym oczyszczono 8.650 ceg eł. 
Przekroczone. i Za otrzymane pieniądze ze

Uczniowie szkoły powszech- ! sprzedaży szkła i butelek sa- 
nej oczyścili wielki plac przed marząd szkolny postanowił za 
szkołą, przygotowując gruz do j kupić Sprzęt sportowy.

pitalny remont 1 lokomobili, 
1 traktora, 1 młocarni, 5 ko­
minów do lokomobil i inne 
naprawy o łącznej wartości 2 
milionów zł.

Pracownicy Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej zao­
szczędzili dodatkowo 400,000 
złotych.

Kolejarze odcinka drogowe­
go Sulechów przyprowadzili 
do porządku zaniedbany park 
kolejowy przy dworcu, przy­
ozdabiając go kwietnikami o- 
raz wyładowali na stacji kil­
ka wagonów węgla dla paro­
wozów. (Hap)

Wywozu. Młodsze dzieci zgro- 
madziły w szkole 10.301 butę-

Komunikat
Organizacja partyjna ni. 

Zielonej Góry została wy­
dzielona z powiatu, a jej 
Komitet Miejski otrzymał 
uprawnienia Komitetu Po­
wiatowego.

I Sekretarzem Komitetu 
Miejskiego został wybrany 
tow, Szlafarek Władysław, 
II Sekretarzem tow. Zdyb- 
ski Władysław.

Wydział Organizacyjny 
KW PZPR

Młodzież Liceum Pedagog:cz 
: nego uporządkowała komplet- 
। nie park szkolny, założyła al- 
: pinerium, uporządkowała o- 
[ gród szkolny o powierzchni 

J 3300 m kw., naprawiła płoty 
iokalające park, oczyściła 
i strych w gmachu, przy gotowa 
j la 10.000 palików do pom do- 
i rów i wykończyła budowę o- 
’ grodzenia ogrodu szkolnego o 
i długości 70 m.

Pracownicy Tartaku poświę 
: c li 680 godzin roboczych na 
i uporządkowanie placu z tar- 
i c.cy i z surowca tartacznego. 
; Dla miejskiej sali posiedzeń w 
i Sulechowie wykonano sześć 
■ nowych ławek. ।

J Robotnicy TOR wykonali ka'

Prnw szpitala mielsklego u Gorzowie
współzawodniczą w pracy i w oszczędzaniu

Nasz korespondent ze 
Szpitala Miejskiego w 
Gorzowie donosi:

Pracownicy Szpitala Miej­
skiego w Gorzowie przystąpili 
do współzawodnictwa w dzie­
dzinie pracy i oszczędności.

Powołano w tym celu komi­
tet Współzawodnictwa w skła­
dzie: tow. tow. Szczepański, 
Jan Matuszak i Pelagia Kozioł 
oraz ob. ob. dr Frąckowiak,

Irena Markiewicz ' dyr. Ma­
kowski.

Współzawodnictwo toczyć się 
będzie pomiędzy poszczególny­
mi oddziałami.

Jak dotychczas, wielu praco­
wników przystąpiło z całą 
energią do działania, Pracują 
oni wydajnie, oszczędzają prąd, 
gaz, wodę itp. Przy dobrej woli 
wszystkich pracowników szpi­
tala współzawodnictwo pracy 
i oszczędności dla na pewno re­
alne wyniki. (k)

Ospale pracował w Krzyżu Wlkp
dotychczasowy Komitet Ochrony Roślin
Nowy zarząd nusi lepiej zdać egzamin

W Zarządzie Gminnym w 
Krzyżu odbyło się zebranie Ko­
mitetu Ochrony Roślin. Prze­
wodniczył wójt gminy tow. Pa­
weł Rybski. Na posiedzenie 
przybył przedstawiciel staro­
stwa powiatowego w Pile tow. 
Cichy.

Tow. Rybski składając spra­
wozdanie za rok ubiegły przy­
znał, że Gminny Komitet Ochro­
ny Roślin nie wypełnił w spo­
sób zadowalający swoich obo- 
wiązków i zaapelował do ze­
branych, py do nowego zarządu 
wybrali takich ludzi którzy po- 
ptawadzą tę akcję sprawniej i 
lepiej.

Tow. Cichy wygłosił obszer­
ny referat, w którym omówił 
szczegółowo zadania poszcze­
gólnych komisji oraz podkreślił 
konieczność współdziałania z 
nimi wszystkich rolników z te­
renu całej gminy.

W wyniku wyborów wyłonio­
no 4 komisje: Gminną, Finanso­
wą, Propagandową oraz Kon­
troli Społecznej.

W wolnych wnioskach tow. 
Cichy skrytykował instruktora 
rolnego tow. Malinowskiego 
Jana za piedopilnowanie akcji 
zwalczania stonki ziemniacza­
nej oraz zaproponował w tej

dziediinie zaprowadzić współ­
zawodnictwo z inną gminą.

Sołtys gromady Drawski-Łu- 
kacz tow. Mazurkiewicz wystę­
pujący z ramienia Samopomocy' 
Chłopskiej, zaapelował, aby 
wszyscy rolnicy używali sztucz­
nych nawozów, które Państwo 
daje po tak dostępnych cenach.

W rezolucji postanowiono 
zwalczać wszelkiego rodzaju 
szkodnictwo gospodarcze.

(S. B.)

DZIŚ 
walie zebranie 
CZŁONKÓW TPPR 
w Zielonej Górze

W środę, dnia U bm. o go­
dzinie 18 w sali PRN nad Te­
atrem Miejskim odbędzie się 
walne zebranie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
z udziałem wszystkich delega­
tów kół miejskich i tereno­
wych.

Obecny będzie przedstawi­
ciel Zarządu Wojewódzkiego.

(Te)

SPORT NA ZIEMI LUBUSKIEJ

IM Mim H M Irón M lilii lilisiiii
f

Zespół hURSUSAu zdobywa puchar Masowy udział młodzieży

„Gazety Lubuskiej"
W ub. niedzielę, podobn e jak w całym kraju, odby­

ły się również w Gorzowie „Biegi Narodowe". Najcie­
kawszy był bieg zbiorowy na 3000 m, rozegrany o 
przechodni puchar „Gazety Lubuskiej".

Na dystansie tym biegli 
Zawodnicy „Gwardii“, „Ur- 
susa“, Stoczni, ZZK i mlo-

dzież szkolna w wieku od 
20 do 29 lat.

Zespołowo wygrała bieg 
„Gwardia", która w ogóle 
była w tym dniu wzorem 
dyscypliny sportowej. Z »e- 
społów robotniczych najle­
piej’ wypadła drużyna „Ur­
susa", która uzyskała wśród 
drużyn robotniczych rów­
nież największą ilość norm 
na odznakę sportową.

Najlepsze wyniki indywi­
dualne na dystansie 3000 m 
uzyskali Lewandowski z Li­
ceum Handlowego — 9.27 i 
Szymborski z „Gwardii" — 
9.39. Wśród seniorów w 
wieku 30 do 39 lat najwięk­
sze brawa zdobyli prof.

Ziemkowski — za czas 11.42 
i Motyka - ZZK — 11.53.

Ponieważ inne drużyny 
robotnicze nie doprowadzi­
ły do mety żądanego mini- 
murri , 10 zawodników, a 
„Gwardią" według regula­
minu pucharu, nie mogła u- 
biegać się o niego, puchar 
zdobyła drużyna „Ursusa" 
za uzyskanie 19 norm na 
odznakę sportową, na zgło­
szonych 24 zawodników do 
biegu na 3000 m.

Puchar został wręczony 
po biegach przez I sekreta­
rza KM PZPR tow. Żelaz- 
kiewicza, który przy tej o- 
kazji życzył drużynie jak 
największego rozrostu, żeby 
w przyszłym roku wysta­
wiła nie 24 a 240 zawodni­
ków.

Zdobyty zasłużenie pu­
char powędrował na cały 
rok do świetlicy „Ursusa", 
aby w przyszłorocznym 
„Biegu Narodowym" znowu 
stać się główną atrakcją 
dnia. Ewentualne drugie 
zwycięstwo drużyny „Ursu­
sa" spowoduje zdobycie 
pucharu na własność.

w Zielonej Górze
Dzień 8 maja był dniem

masowego startu młodzieży
lubuskiej w „Biegach Naro-
dowych“. Ogółem startowało
2240 mężczyzn i kobiet, a 
więc 3 razy więcej niż w ro­
ku ubiegłym. W mieście star­
ty odbywały się w 4 punk­
tach zorganizowanych przez 
„Gwardię". „Spójnię*. SPP 19 

. i 23 oraz Komendę Powiato- 
' wą SP.

Procent kobiet startujących 
na wsi był jeszcze większy, 
jak w mieście, gdyż na 447 
startujących mężczyzn było 
aż 259 kobiet.

Najlepszy czas dnia na mia­
sto i powiat osiągnął \>b. Ba­
ran z „Gwardii". Zwycięzcy
poszczególnych grup staną 
eliminacji powiatowej w 
mach zlotu ZMP w dniu 

[maja br. o puchar ZMP.

do 
ra-
15

U wrót klasy A

Drużyna Wagmo przed trudnym zadaniem
Rozgrywki ćwierćfinałowe mistrzostw klasy B dobiegają 

końca. Pozostałe jeszcze do rozegrania 2 rundy spotkań w 
grupie VII nie wpłyną już na zmianę lokat w górnej części 
tabeli. Drużyna zielonogórskich metalowców „Wagmo" nie 
pozwoli sobie zapewne odebrać tytułu mistrza grupy i udział 
jej — obok „Doskobolii” i „Gromu" w końcowych rozgryw­
kach o wejście do klasy A jest zapewniony.

hiM 15'/, zgimcn zmtMi sumo
W Biegach Narodowych w pow. gorzowskim

Frekwencja w tegorocznych 
biegach Narodowych, tak na ! 
grenie miasta, jak i powiatu, 
?yła znacznie większa, 
$eli w roku ubiegłym, 
^ług prowizorycznych

ani- 
We- 
obll-

^eń, zgłosiło się do Biegów 
Nagrodowych około 1400 za­
rodników, a wystartowało 
°koło 1200, co daj£ frekwen- 

85 proc, zgłoszonych 
rodników.

za-

Zagajeniem biegów 
Zbiórka zawodników z

bvła
Go-

rzowa na Placu Jedności Na­
rodowej, gdzie z ramienia Po­
wiatowego Komitetu Biegów 
^Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej powitał drużyny 
^ice^tarosta tow. M. Rzep- 
kowski, który wygłosił przy 

okazji przemówienie u 
istocie Biegów Narodowych i 
lch znaczeniu w umasowieniu 
sPortu, Z ramienia społeczeń- 
stwa powitał zawód ników 
tow. mgr Wiśniewski, po 
Czym cały pochód udał sie nc 
stadion.

Na pierwszy ogień poszli 
^wodnicy Wojskowego Klu-

bu Sportowego w biegu na 
3000 metrów

Najlepsze wyniki uzyskali: 
Widziński 10 minut 18 sekund 
i Szkoda — 10 min. 22 s. Naj­
liczniej obstawione były bie- 

,gi na 500 m kobiet. Najlepsze 
wyniki uzysjeały Daszkiewicz 
i Bonderówna (czasy mocno 
problematyczne 1.15 i 1.16, 
coś trasa była za krótka).

W biegach na 1000 m dla 
młodzieży męskiej 15 do 17 
lat Kwaśnik i Grzybowski u- 
zyskali czasy 3.13.

Według danych Komisji Sę­
dziowskiej, ogółem drużyny 
zdobyły 355 norm na odzna­
kę wybitnej sprawności fizycz­
nej i 134 na odznakę zwykłą.

W POWIECIE „BIEGI NARO­
DOWE ODBYŁY SIĘ WE 
WSZYSTKICH GMINACH
W Lubiszynie zdobyto 14 

norm, w Lipkach Wielkich — 
43, w Kłodawie — 29, w Bog- 
dańcu — 13, w Witnicy — 44, 
w Santoku 16 i w Deszcznie 
— 42.

Na wyróżnienie zasługuje 
gmina Kłodawa, gdzie biega­
mi zainteresowało się żywo 
całe społeczeństwo gminy, cze 
go dowodem były liczne ńa 
grody ufundowane dla naj­
lepszych zawodników. Dzięki 
dobrej organizacji imprezy 
przez referenta gminnego ob. 
M. Flinty w Kłodawie frek­
wencja w biegach była stu­
procentowa Dobrze zorgani­
zowała biegi również gmina 
Santok. Najsłabiej wypadł 
Bogdaniec, który nie wysta­
wił am jednej zawodniczki.

Sędziowie działający na 
stadionie gorzowskim i w 
gminach wywiązali się na ogół 
bez zarzutu z trudnego za­
dania. jakim było połączenie 
Biegów Narodowych z próbą 
sprawności na odznaki spor­
towe.

Przy organizowaniu Biegów 
Narodowych w roku przy- 
szłym zagadnienie to będzie 
musiało być jednak dokład­
nie przestudiowane, ponieważ 
połączenie obu imprez prze­
dłużało bardzo znacznie za­
wody.

Zadanie, jakie stoi przed pił­
karzami „Wagmo", jest niewąt­
pliwie trudne. Wiemy, żó am­
bicją ich jest osiągnięcie awan 
su do klasy A. Czy uda im się 
to?

Drużyna zielonogórska jest 
do nadchodzących rozgrywek 
przygotowana. Wykorzystała 
ona w pełni okres zipiowy na 
zaprawę kondycyjną, prowa­
dzoną pod kierownictwem tre­
nera Karolka, byłego gracza 
ŁKS-u, który poza tym jako 
czynny piłkarz stanowi poważ­
ne wzmocnienie drużyny. Wy­
niki pracy nie kazały ną sie­
bie długo czekać. Kolejne zwy­
cięstwa w tegorocznych roz­
grywkach mistrzowskich, zdo­
bycie 22 punktów w 12 spo­
tkaniach, przy silnej konkuren­
cji klubowej, jest sukcesem 
niewątpliwym.

Obsada drużyn w tegorocz­
nych rozgrywkach o wejście 
do klasy A będzie b. silna. Po­
ważnych pretendentów do klasy 
A jest dużo, a awansować mo­
gą tylko 4 drużyny. Wystarczy 
wspomnieć o takich zespołach 
jak „Obra Kościan", oraz kilka 
innych równie silnych klubów 
B-klasowych.

Aby cel swój osiągnąć druży­
na „Wagmo" musi się jeszcze 
skonsolidować. Przede wszyst­
kim muszą się podciągnąć obaj 
obrońcy, szczególnie z racji 
stosowania przez drużynę sy­
stemu WM.

Bramkarz Żuchowski stanowi 
silny punkt drużyny, chociaż 
cechuje go też nierówność for 
my. Poza tym winien pamię­
tać o lepszej współpracy z o- 
brońcami.

Pomoc w zestawieniu: Ku­
rzynoga — Karolek i młody

wej. Silniejszymi punktami tej 
linii są: Wiśniewski, Gandecki 
i Nowiński. Ten ostatni jednak 
przechodzi obecnie pewien spa­
dek formy. Linia ataku „wag­
mo wców” dozna niewątpliwie 
poważnego wzmocnienia, dzięki 
pozyskaniu zawodników Konie­
cznego i Ko tali, graczy o nie­
przeciętnych kwalifikacjach 
technicznych i inklinacjach do 
gry zespołowej.

Chcąc w nadchodzących roz­
grywkach osiągnąć korzystne 
wyniki, piłkarze „Wagmo" win- 
ni pamiętać o tym, aby: syste-

Drużyna piłkarska ZKSM „Wagmo" Zielona Góra, mistrz grupy 
VII rozgrywek eliminacyjnych o wejście do klasy „A" — zdo 
bywa w dotychczasowych 12 spotkaniach mistrzowskich 22 pun 
kty. Stoją od lewej: Szałaj, Żu chowski, Karolek (trener), Cu 
szewski l, Kurzynoga, Bieżyk Nowiński, Sparty, Skóra, Gandec 

cki I, Wiś niewski

Skóra jest najsilniejszą linią 
drużyny.

Atak jest wprawdzie technice 
nie dobrze zaawansowany, lecz 
winien jeszcze pogłębić swe

matycznie uczęszczać na trening 
gi i prowadzić prawdziwie
aportowy tryb życia. Nieprze­
strzeganie powyższego z góry
przekreśliło by szanse drużyny

kwalifikacje w grze zespoło- na jakikolwiek awans, (Mi)
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PRZED KONGRESEM 
ZW. ZAWODOWYCH

Niezależnie od zobowiązań 
produkcyjnych, liczne załogi 
fabryczne, oraz zespoły pra­
cownicze przedsiębiorstw i u- 
rzedów podejmują na cześć 
Kongresu Związków Zawodo­
wych zobowiązania w dziedzi­
nie kulturalno . oświatowej.

Włókniarze łódzcy postano­
wili do dnia rozpoczęcia Kon­
gresu objąć powszechnym nau 
czaniem wszystkich analfabe­
tów, zatrudnionych w prze­
myśle włókienniczym. Pra­
cownicy teatrów krakowskich 
postanowili w okresie przed- 
kongresowym wyjechać do 
szeregu miejscowości na tere­
nie powiatu krakowskiego, 
gdzie zorganizują przedsta­
wienia dla świata pracy. Pra­
cownicy służby zdrowia w Bia 
łymstoku zwiększą ilość ekip 
lekarskich, które będą wyjeż­
dżać w niedziele i święta do 
ośrodków wiejskich w celu 
udzielania pomocy’ lekarskiej 
najbiedniejszym chłopem.

Również na terenie Wiel­
kopolski członkowie związ­
ków zawodowych wezmą u- 
dział w akcji kulturalno- 
oświatowej na cześć Kongre­
su. Zespól świetlicowy fa­
bryki wodomierzy wyjedzie 
do okolicznych wiosek, gdzie 
zorganizuje uroczyste akade­
mie i wystawi szereg sztuk. 
Robotnicy Wielkopolskich Za­
kładów Przemysłu Drzewne­
go postanowili uczcić Kon­
gres y^ykonaniem urządzeń 
dla dwóch świetlic i skomple­
towaniem orkiestry zakłado­
wej. Bankowcy i pracownicy 
państwowi zaopatrzą najuboż­
sze szkoły i koła terenowe w 
książki, specjalnie o treści 
marksistowskiej, zorganizują 
15 zespołów artystycznych, 
które zaopatrzą w materiały 
sceniczne i muzyczne.

Ziemi Lubuskiej
Związek Historyków Sztu­

ki i Kultury organizuje w 
maju cykl wykładów, po­
święconych zagadnieniom 
kulturalnym Ziemi Lubu­
skiej, a opartych o naj­
nowsze wyniki badań w 
dziedzinach geografii, pre­
historii, historii i historii 
sztuki.

Na cykl ten złożą się 
następujące wykłady:

10. V. — prof. dr Józef

Do najwybitniejszych człon­
ków orkiestry Opery Po­

znańskiej należą prof. prof. A. 
Boczek i St. Pawlak.

Augustyn Boczek urodził się pod 
Bydgoszczą, a naukę gry na flecie 
ukończył u prof. H. uan der Trie- i 
sa w Berlinie. Jako flecista praco 
wał m. in. w orkiestrze operowej w 
Charłottenburgu. Gd 1919 do 1939 
r. przez 20 lat był solistą w or­
kiestrze naszego Teatru Wielkiego 
i profesorem w Państwowym Kon 
serwatorium Muzycznym w Pozna, 
niu. Należał również do zespołu 
kameralnego Poznańskiej Filharmo 

; nii. Jako solista występował poza 
I tym w poznańskiej rozgłośni i w 
J Filharmonii Warszawskiej.

czasie okupacji przebywał w 
5 Krakowie. Po wyzwoleniu wrócił 
। do Poznania i objął poprzednio 
l pełnione funkcje w Operze Poznań 
} skiej i w Państwowej Szkole Mu. 
; zycznej.

Stanisław Pawlak pochodzi z 
Gniezna, Już od wczesnej młodości 
wyróżniał się wielką muzykalnością

Tadeusz Fischbach

Związkowy ruch kulturalno-rozrywkowy 
 | W WIELKOPOLSCE | 

Kongres Zjednoczeniowy sianek dla rozwoju kultury
Partii Robotniczych stał się 
momentem prze tomowym w 
rozwoju polskiej kultury. 
Wielki wpływ Kongresu na 
rozwój procesów kultural­
nych stwierdzić można na 
każdym kroku. Klasa ro­
botnicza przez 
przeanalizowanie 

poważne 
swej

związkowej akcji kulturalno-' 
oświatowej i skierowanie 
jej na właściwe tory, zado­
kumentowała z właściwą 
sobie aktywnością zrozu­
mienie wskazań Kongresu. 
Ten fakt znalazł 'swój naj­
realniejszy przejaw w pro­
wadzonym od szeregu ty­
godni na terenie związków 
zawodowych wspólzawodr 
nictwie kulturalno-oświato­
wym.

Na terenie województwa 
poznańskiego współzawod­
nictwo pracy kulturalnej o- 
bejmuje obecnie 35 powia­
tów i prawie ćwierć tysią­
ca świetlic. Rozmaite co do 
wielkości są zobowiązania, 
przyjęte przez współzawod­
niczące świetlice, wszyst­
kie jedpak proporcjonalnie 
do możliwości.

We wszystkich zespołach 
widać chęć stworzenia prze-

Kostrzewskj — Pradzieje 
Ziemi Lubuskiej.

23. V. — doc. dr Michał 
Sczaniecki — Historia Zie­
mi Lubuskiej.

30, V. dr Gwido Chma­
rzyński —- Sztuka średnio­
wieczna na Ziemi Lubu-
skiej.

13. VI. dr Gwido
Chmarzyński — Sztuka na 
Ziemj Lubuskiej w dobie 
nowożytnej.

Wykłady bogato ilustro­
wane przeźroczami — od­
bywać się będą o godz. 
13 w Muzeum Wielkopol-1 
skim. i

Sylwetki muzyków
ihhiihi^ poznańskich
i szczególnym zamiłowaniem do gry 
na skrzypach. Pierwszymi jego na 
uczycielami byli: Piotr Kamiński i 

> Waligórski, następnie uczył się w 
.szkole muzycznej w Poznaniu. Wyż- 
i sze studia rozpoczął w Akademii 
Muzycznej w Monachium a koń­
czył w Dreźnie.

Zaangażowany w 1912 r. jako 
koncertmistrz do Teatru Polskiego 
w Poznaniu bierze częsty udział w 
„Wieczornicach Ludowych" i udzie
la lekcji. Powołany po pierwszej 
wojnie światowej na stanowisko 
koncertmistrza do Poznańskiego Te 
atru Wielkiego, nie przerywa pracy 
pedagogicznej, obejmując posadę 
nauczyciela w miejscowej uczelni 
muzycznej (Konserzcatorium im. Pa 
derewskiego). W roku 1920 został 
mianowany profesorem w Państwo­
wej Akademii Muzycznej w Pozna­
niu.

socjalistycznej w Polsce 
przez usunięcie błędów i 
niedociągnięć w życiu świe­
tlic, oraz przez wypowie­
dzenie ostatecznej walki ob­
cym wpływom.

Zaniedbanie pracy oświa­
towej, obojętny stosunek do 
walki z analfabetyzmem i 
samokształcenia, 
upodobaniom 
skim, a przede 
brak dbałości o 

uleganie 
mieszczan- 
wszystkim 
odpowied-

nie urządzenie świetlic, to 
blęd5\ których nasi działa­
cze kulturalni wykazywali 
na kilkudziesięciu urządzo­
nych w międzyczasie konfe­
rencjach powiatowych. 0- 
becnie ci sami działacze 
walczą owocnię z tymi błę­
dami. O wynikach dowiemy 
się dokładnie po zakończe­
niu pierwszego etapu współ­
zawodnictwa.

Celem ściślejszego powią­
zania Wydziału Kulturalno- 
Oświatowego OKZZ z tere- 
nem> organizowane są w 
całym województwie po­
znańskim liczne konferencje 
oświatowe i kulturalne oraz 
przeprowadzane są częste 
lustracje świetlic. W parze 
z £ym idzie organizowanie 
kół prelegentów, urządzanie 
kursów języka rosyjskiego, 
tańców pieśni narodów 
słowiańskich, przeprowa­
dzanie konkursów między- 
świętiicowych, uruchomie­
nie czytelni przy OKZZ, o- 
raz ciekawa inowacja, jaką 
są wieczory dyskusyjne w 
teatrach. i koncerty symfo­
niczne, z prelekcjami.

Nie można ta pominąć 
milczeniem i takich akcji, 
jak urządzanie licznych kou-

Niezmiernie popularny jako soli 
sta — skrzypek występuje stale na 
estradzie koncertowej, biorąc udział 
w koncertach symfonicznych, karne 
ralnych i radiowych. Równocześnie 
jest profesorem w Wielkopolskiej 
Szkole Muzycznej i wykładowcą na 
Paiislwowym Wyższym Kursie Na. 
uczycielskim w Poznaniu.
Bezpośrednio po ukończeniu woj­
ny prof. Pawlak wraca do pracy 
w Operze Poznańskiej. Na margi­
nesie swych licznych zajęć wirtuo­
zowskich pedagogicznych — cenio 
ny muzyk poświęcał się również 
pracy kompozytorskiej. Jest twórcą 
‘wielu pieśni, oraz transkrypcji na 
skrzypce polonezów Kurpińskiego, 
Ogińskiego itd. W posiadaniu prof. 
Pawlaka jest wyjątkowo cenny in. 
strument, a mianowicie skrzypce 
M. Groblicza z XVIII wieku.

(J^)

certów kameralnych na
prowincji, usprawnienie roz­
działu ulgowych biletów te­
atralnych, urządzanie biblio­
tek związkowych i uspraw­
nienie sprawozdawczości. 
Dużym osiągnięciem jest 
zapoczątkowane przez Wy­
dział Kulturalno-Oświatowy 
OKZZ otwieranie własnych 
wzorowych świetlic na te­
renie województwa, które 
służyć mają celom między­
związkowym i być zacząt­
kiem przyszłych domów 
kultury. Pierwsze z nich 
zostały uruchomione 1 ma­
ja.

wołanie
Woj. PeFnomocników
do walki z analfabetyzmem

Pełnomocnik Rządu 
analfabetyzmem min. 
tuszfewski mianował 
kich Pełnomocników 
analfabetyzmem oraz 
ców.

do walki z 
Stefan Ma- 
Wojewódz­

ko walki z 
ich zastęp-

W woj. poznańskim mianowano 
pełnomocnikami: przewodniczącą 
"R. N. tow. Wiktorię Hetmań­
ską i wojewodę Brzezińskiego.

W skład Prezydium Wojewódz- 
tyzmem wchodzi w charakterze 
klej Komisji do walki z analfabe- 
sekretarza — kurator okręgu szkol 
nego.

Walczymy z analfabetyzmem
Lo mówią kursanci z Chełmska

Jedną z głównych uroczy­
stości. zamykających w woj. 
poznańskim, Tydzień Oświaty, 
Książki i Pra>sy. było otwarcie 
kursu dla analfabetów w gro­
madzie Chełmsko na Ziemi 
Lubuskiej. Otwarcia dokona­
li wojewoda Brzezińsld i ku­
rator Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego — ob. Łopuski.

Uroczystość odbyła się w 
salach miejscowej szkoły po­
wszechnej. Po przemówie­
niach przewodniczącego PPtN 
— ob. Koniecznego i inspek­
tora szkolnego ze Skwierzyny 
— ob. Korneckiego, głos za­
brali goście.

Kurator Łopuski powiedział 
m. in.: — Rządy sanacji po­
zostawiły nam w smutnej 
spuściżnie kilka milionów 
analfabetów. Przed nauczyciel­
stwem polskim stoją dziś wiel 
kie zadania. Nie może ono

TANIE NUTY Ib. 
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W celu zapewnienia ucz­
niom szkół muzycznych, człon 
kom zespołów amatorskich 
chórów i orkiestr, kierowni­
kom świetlic i amatorom, do­
brych i tanich nut, Spółdziel­
nia Wydawniczo . Oświatowa 
„Czytelnik" zorganizowała 

Klub Wydawnictw Muzycz­
nych, wzorowany w pewnej 
mierze na istniejących już 
klubach książki. Akcja ta 
doznała pełnego poparcia tak 
ze strony Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, jak też kół nau­
czycieli szkół muzycznych.

Klub Wydawnictw Muzycz­
nych dostarcza swym człon­
kom nuty pa bardzo dogod­
nych (ratalnych) warunkach 
i pozwala na swobodny wy-r 
bór — w zależności od po­
ziomu i zainteresowań korzy, 
stającego. Cztery serie noszą 
tytuły: I — Pedagogia Forte -

Pedagogiapianowa, II
Skrzypcowa, III — podręczni-

Poznańskie j“, który odbył się w
Poranek Artystyczny

ub. niedzielę w Państw. Teatrze 
Wielkim, poprzedziło uroczyste 
wręczenie nagród zwycięzcom kon

w żadnym wypadku ograni­
czyć się do krzewienia oświa­
ty wśród młodzieży. Nauczy­
cielstwo polskie musi zorgani­
zować w każdej gromadzie 
wiejskiej i w każdym mieście 
kursy dla analfabetów. W 
1951 r. nie może być w Polsce 
Ludowej ani jednego człowie­
ka nie umiejącego czytać i 
pisać.

Następnie przemówili: ucze­
stnik kursu dla analfabetów 
przy jednostce wojskowej w 
Skwierzynie, ob. Zalewski, 
oraz kursanci z Chełmska: 
ob. ob. Cycakowa i Materna.

Ob. Zalewski w młodości 
skończył 2 klasy szkoły po­
wszechnej. Nie mając jednak 
w Polsce kapitalistycznej i 
podczas okupacji dostępu do 
książki zapomniał nawet to, 
czego się kiedyś nauczył.

I ki i Materiały do Solfażu, 
IV — Wydawnictwa dla Chó­
rów Amatorskich, V — Utwo­
ry wokalne, VI — Solowe pie­
śni estradowe, VII — Estra­
dowe utwory fortepianowe.
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pracowni
W Poznaniu odbyło się o- 

twarcie nowej pracowni rzeź­
biarskiej Edwarda Haupta. 
Twórczość tego artysty ści­
śle jest związana z Pozna­
niem i Wielkopolską. Do naj­
lepszych jego prac należał m. 
in. pomnik Jana Kasprowicza 
w Inowrocławiu, zniszczony 
przez hitlerowców.

Edward Haupt jest wybit­
szereg jegonym portrecistą;

prac zdobi salony wystawowe 
i gmachy użyteczności publi­
cznej. Związany z Poznaniem 
od lat, jest jednym z głów­
nych filarów życia artystycz­
nego w naszym mieście.

z po^ł&azt^ijM
.Gazety I kursu na najtrafniejszą politycz- 

: \ nie, najlepszą plastycznie i najbar
dziej pomysłową dekorację w po­
chodzie Pierwszomajowym. Wrę­
czenia dokonał sekretarz KW 
PZPR tow. Faustyn Ładosz, który 
wygłosił przy tej okazji krótkie 
przemówienie.

Program Poranku miał nieco 
poważniejszy charakter od pro­
gramu poprzedniej naszej impre­
zy, urządzonej w Gospodzie Ro­
botniczej. Tym razem chodziło 
nam o zapoznanie z utworami naj 
wybitniejszych proletariackich po­
etów. Wiersze Majakowskiego, Bro 
niewskiego, Szenwalda, czy też Gał 
czyńskiego i Tuwima nie tak czę­
sto możemy jeszcze słyszeć w 
znaniu w * dobrej recytacji.

Po-

Część rozrywkowa była atrakcyj­
na i równocześnip na odpowied­
nim poziomie artystycznym. Tym 
samym udało się nam połączyć 
piękne z pożytecznym. Przybyli 
.przedstawiciele poznańskiego świa 
ta pracy zetknęli się z prawdziwą 
poezją i zarazem szczerze się uba­
wili. Głosy o imprezie, które w 
międzyczasie nas doszły, były jak 
najlepsze.

— Jestem niezmiernie za­
dowolony — oświadczył on — 
że dzięki możliwości kształ­
cenia się, jaki mi dało odro­
dzone Wojsko Polskie, mogę 
już dziś czytać prasę i książ­
ki.

— Zawsze wstydziłam się 
przed mężem i dziećmi —• 
stwierdziła kursantka z Chełm 
ska ob. Cycakowa — że nie 
umiem czytać i pisać. ( Ten 
kto miał szczęście skończyć 
choć jedną klasę szkoły pod­
stawowej nie może sobie zdać 
sprawy, jaką udrękę sprawia 
brak umiejętności czytania i 
pisania. Dziś nie mogę wprost 
znaleźć słów dla wyrażenia 
wdzięczności, jaką żywię dla 
Rządu za troskę o wyplenie­
nie analfabetyzmu na wsi.

Qstatni przemówił kursant 
ob. Materna. W prostych 
słowach opisał on koleje swe­
go 45-letniego pełnego udręki 
i niedostatku życia, stwierdza­
jąc. że nie należy wstydzić się 
tego, iż jest się analfabetą.

— Nie można ukrywać 
swego, nie powstałego zresz­
tą z własnej winy braku wy­
kształcenia. Nie należy utrud­
niać pracy organizatorom i 
zgłaszać się samorzutnie na 
kursy. Musimy mieć zaufa­
nia do nauczycieli, którzy 
sami w większości wyszli z 
ludu (Bed).

Przedwojenna pracownia 
Haupta przy Placu Wolności 
spłonęła. Musiał więc schro­
nić się do jakiegoś magazynu. 
Pierwszą pracą artysty po 
wojnie była plakieta z podo­
bizną Solskiego wykonana na 
zamówienie Zarządu Miejskie­
go. Drugi raz Zarząd Miejski 
zwrócił się do artysty w 1946 
r. o wykonanie tablicy pa­
miątkowej ku czci Karola 
Marci nkowskiego.

Dzięki Zarządowi Miejskie­
mu odremontowana też zosta­
ła dawna jego pracownia. Za­
służony artysta będzie mógł 
znowu spokojnie pracować.


